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„ C R U X  F I R M A T  M I T E M ,  M I T I G A T  F O R T E M ” * 
B Ł O G O S Ł A W I O N Y  V I L M O S  A P O R  

-  W S P Ó Ł C Z E S N Y  M Ę C Z E N N I K

Siedząc nauczanie  Jana  Paw ła  II n ie trudno zauw ażyć w nim  sta łą  obecność  
tematu m ęczeństw a  i m ęczenn ików , k tórzy  „w naszym  stu leciu  w ró c i l i” , tak 
że „Kościół znowu stał się K ościo łem  m ęczen n ik ó w ” 1. W ie lok ro tn ie  p o d k re ś ­
lał znaczenie  tego faktu  dla życia K ościoła , także dla jego  je d n o śc i2.

Do tematu tego pow raca ł  w licznych p rzem ów ien iach  do b iskupów , np. 
podczas posynodalnego  spotkania  z p rzew odn iczącym i K onferenc ji  E p isk o p a ­
tów Europy, w rok po N adzw yczajnym  Synodzie  B iskupów  dla  Europy  (1.12. 
1992), a także w czasie  cerem onii  przy licznych, w os ta tn ich  latach, b e a ty ­
fikacjach i kanon izac jach3. Do 30 czerw ca  1998 r. O jciec  Św ięty  Jan  P a ­
weł II ogłosił b łogosław ionym i 802 osoby (podczas  110 cerem onii  bea ty f ik a ­
cyjnych). K anon izow ał 279 osób (podczas 34 cerem onii  kanon izacy jnych);  
większość z nich (87,8% ) stanowili m ęczennicy . N ajw ięcej b łogos ław ionych  
w czasie jednej uroczystośc i Papież ogłosił 25 p aźdz ie rn ika  1992 r. w ynosząc

Z a w o ła n ie  b iskup ie  V i lm o sa  A p o ra .  C o n g re g a t io  de  C a u s is  S a n c to ru m ,  J a u r in e n .  B ea t i -  

f i c a t io n i s  sen  D e c la r a l io n is  M a r ty r i i  Serv í  D e i  G u l ie /m i  A p o r  e p i s c o p i  J a u r in e n s i s  in o d iu m  
f u l e  i. u t i f e r tu r .  in te r fec t i  ( 189 2 -1 9 4 5 ) .  P o s l t io  S u p e r  M a r ty r io ,  R o m a  1996, A rc h iw u m  K o n g r e ­
gacji  S p ra w  K a n o n iz a c y jn y c h  D  10 (dalej:  P S M ) ,  S u m m a r iu m ,  D oc .  41, p. 250.

1 J a n P a w e 1 II, L is t  ap o s to lsk i  T er t io  m i l l e n n io  a d v e n ie n te  (10.1 1 .1994) ,  W r o c ł a w  
1995, s. 47-49 ,  nr  37.

2 Zob .  np.  J a n  P a w e ł  II. E n c y k l ik a  R e d e m p to r i s  m is s io  (7 .1 2 .1 9 9 0 ) ,  n r  42; t e n- 
ż e, Veri ta t is  sp le n d o r  (6 .0 8 .1 9 9 3 ) ,  nr  9 0 -94 ;  t e n ż e ,  E n c y k l ik a  Ut u n u m  s in t  (2 5 .0 5 .1 9 9 5 ) ,  
nr  1, 48 , 83-84 ; t e n ż e ,  K o n s ty tu c ja  a p o s to ls k a  O r ié n ta le  lu m en ,  n r  6, 18-23; t e n ż e ,  
A d h o r tac ja  a p o s to ls k a  Vita  co n s e c ra ta  (2 5 .0 3 .1 9 9 6 ) ,  n r  86.

2 Zob .  J .  L .  G  u I i é  r  r e  z. L a s  c a u sa s  d e  m a r t i r io  d e l  s ig lo  X X ,  „ Ius C a n o n ic u m " ,  
3 7 (1997) ,  n r  74, s. 40 7 -4 5 0 .



do  chw ały  ołtarzy  122 m ęczenn ików  w ojny dom ow ej w Hiszpanii, natomiast 
św ię tych  -  podczas cerem onii  19 czerw ca  1988 r. -  117 m ęczenn ików  w ie t­
nam sk ich . W  1997 r. Jan Paw eł II, w czasie  ośm iu  cerem onii,  ogłosił św ię ty­
mi i b łogos ław ionym i 19 osób. W  gronie  czterech  beatyfikow anych  jako  m ę ­
czenn icy  znalazł się V ilm os A p o r4.

D o grona  b łogos ław ionych  zaliczył go O jciec Św ięty  Jan Paweł II dnia 
9 l is topada  1997 r .5 N adał mu tytuł m ęczenn ika ,  gdyż biskup A por poniósł 
śm ierć  z rąk żo łn ierzy  A rm ii C zerw onej,  ponad 50 lat temu -  2 kwietnia 
1945 r.

W  nin ie jszym  opracow an iu  p rzedstaw iony  będzie  najpierw rys biograficzny 
n o w eg o  B łogosław ionego  (I), nas tępn ie  p raw nokanon iczne  pojęcie  m ęczeń­
stwa, jego  e lem enty  i w eryfikow anie  się ich w sprawie bpa A pora  (II).

I. OSOBA M ĘCZENNIKA  
RYS BIOGRAFICZNY BŁ. VILMOSA APO RA 6

29 lu tego 1892 r. w Segesvar, w diecezji  A lba  Iulia (obecnie w Rumunii) ,  
urodził  się chłopiec, ósm e dziecko  ba rona  G abora  A pora z Altorja , funkcjona­
r iu sza  rządow ego  oraz  hrabiny Fidelii  Palffy, kobie ty  bardzo religijnej. Kilka 
dni późnie j,  5 m arca, został och rzczony  w rodzinnym  dom u w Segesvar. 
N adano  mu imię V ilm os (V ilhe lm us)7.

Losy dz iecka  zw iązane  były z życiem  je g o  rodziców . W  1894 r. ojciec 
zosta ł  m ianow any  Sekre ta rzem  Stanu w w ęgiersk im  m inis ters tw ie  w W ied ­
niu, dokąd  p rzeniósł się z ca łą  ro d z in ą8. Cztery  lata później, 15 sierpnia 
1898 r., baron  G ab o r  umarł. R odzina  A porów  pozosta ła  w W iedniu . Tam  też 
V ilm os w 1900 r. ukończy ł edukac ję  e lem en ta rn ą  i rozpoczął kurs g im nazja l­
ny u księży  jezu itów  w K alksburgu  w A ustrii .  D a lszą  edukację , ostatnie trzy

4 E.  N  o w a k, P r o b le m a ty k a  p o l s k ic h  k a n d y d a tó w  na o ł ta r z e , R z y m  1998, s. 2 4  (m ps 
w  K a te d r z e  P ra w a  K a n o n iz a c y jn e g o  K U L );  K. G o I ę b i o w s k i, Ś w ięc i  i b ło g o s ła w ie n i  
1 9 9 7  r. ,  „ B iu le ty n  K A I ” . W y d a n ie  sp e c ja ln e .  K o ś c i ó ł ’97, s. 18-21; W . B a r. S e n d e r o  L u m in o ­
so  j a k o  p r z e ś la d o w c a  w ro z u m ie n iu  p r a w a  k a n o n iz a c y jn e g o ,  L u b l in  1997, s. 45 (m p s  B K U L ).

3 N o w i  b ło g o s ła w ie n i  K o ś c io ła ,  „ L 'O s s e r v a t o r e  R o m a n o ” (w yd .  pol.) ,  19(1998),  nr  1, 
s. 17.

6 Z o b .  c h ro n o lo g ię  j e g o  ż y c ia  w: P S M .  In fo r m a t io ,  p. 17-22. O  zn a c z e n iu  b iografi i  dla  
k a n o n iz a c j i  p isze :  H. M is z ta l ,  (B io g r a f ia  tv p r o c e s i e  b e a l v f i k a c \ jn v m ,  „ P ra w o  K a n o n ic z n e ” , 
2 5 (1 9 8 2 ) ,  n r  1, s. 2 6 7 -2 7 9 ) .

7 P S M .  S u m m a r iu m ,  D oc .  2, p. 169.
8 P S M .  S u m m a r iu m ,  D o c .  27. p. 214.



lata g im nazjalne, odbyw ał w innej jezu ick ie j  p laców ce  w K alocsa  na W ę ­
grzech (1906-1909). Tutaj zrodziło  się jeg o  pow ołan ie  kapłańsk ie . W  okres ie  
Bożego Narodzenia  1909 r. m atka  F ide lia  pogodziła  się z decy z ją  syna  i 
udzieliła  mu swego b łogos ław ieńs tw a9.

Zaraz  po zdaniu m atury, w 1910 r., V ilm os w stąpił do b iskup iego  sem in a ­
rium duchow nego  w G yór i został zap isany  na w ydzia ł teologiczny  u n iw e rsy ­
tetu w In n sb ru ck u 10. N ajpierw  p rzebyw ał w konw ikc ie  teo log icznym  „N ic o ­
la ihaus” , a później w „C an is ian o ” księży  jezu itów . S tudia  teo logiczne  u k o ń ­
czył w 1915 r. W krótce, 22 sierpnia, przyją ł subdiakonat,  a nas tępnego  dn ia  
d iakonat w węgierskiej d iecezji N agyvärd  (dzisiaj O radea  w R um unii) ,  z rąk 
b iskupa Józefa  Länyi. N atom ias t  św ięceń  kap łańskich  udzielił  mu po m o cn iczy  
biskup Brixen, S igism und W aitz , dn ia  24  s ierpnia  1915 r . 11 N as tępnego  dnia  
celebrował M szę św. p rym icyjną ,  z uczes tn ic tw em  swej m atk i i dw óch  sióstr. 
Starszy brat w tym czasie  zna jdow ał się na  froncie.

W e w rześniu  1915 r. b iskup z N agyvärd  M iklós  Szechenyi m ianow ał 
neoprezbitera  V ilm osa kape lanem  parafii  w G yula , w p row incji  Bekes. W ie le  
czasu pośw ięcał penitentom  w konfes jona le  oraz  m odlitw ie ,  a także pos łudze  
w szp i ta lu 12. Na przełom ie  cze rw ca  i lipca nas tępnego  roku  p ow róc ił  do 
Innsbrucku, gdzie uzyskał dok to ra t z teologii.  4 stycznia  1917 r. ro zpoczą ł  
posługę kapelana  w w ojskow ym  szpita lu  po low ym  C zerw onego  Krzyża. S ta m ­
tąd po trzech m iesiącach pow róc ił  do G y u la 13. 1 lipca 1917 r. zosta ł  p rz e ­
niesiony do Nagyvärdu  i objął obow iązk i  p re fek ta  stud iów  oraz  w y k ład o w cy  
teologii dogm atycznej w d iecez ja lnym  sem inarium . V ilm os w dz ienn iku  o d n o ­
tował swój smutek z pow odu odw o łan ia  z G uyla ,  ale w duchu  pos łuszeńs tw a  
podjął now e z a d an ia14.

W  sierpniu 1918 r. był m ianow any  p roboszczem  w G yula. M iał w ów czas  
26 lat i był na jm łodszym  proboszczem  na ca łych W ęgrzech . W  klim acie  
encykliki Rerum  novarum  pap ieża  L eona  XIII stał się p rom oto rem  odno w y  
religijnej, społecznej i po litycznej. Już  w 1921 r. za in ic jow ał w y d aw an ie  
m iesięcznika  „Inform ator katolicki G y u la ” , k tóry sk ierow any był do rodzin  
parafii. W  1925 roku z 25 pa ra f ianam i odby ł p ie lg rzym kę do R zym u, by

9 Z ob .  P S M . In fo rm a t io ,  p. 2 5 -27 .
10 P S M .  S u m m a r iu m .  D oc.  3: C e r t i j ic a t i  d 'e s a m i ,  so s ie n u l i  p r e s s o  la F a c o h à  d i  T e o lo g ia  

in In n sb ru ck ,  d a I 13 m a rżo  ¡ 9 1 1  a l  9 lu g l io  1 9 / 4 ,  p. 170-173.
11 P S M .  S u m m a r iu m ,  D oc .  5: C o n fe r im e n to  d e g l i  O r d in i  M a g g io r i  a I S e r v o  d i  D io .  D ic h ia -  

ra z io n e  sos t i tu t iv a  dc l  S e g r e ia r io  d e l la  C o n fe r e n z a  E p is c o p a le  U n g h e re se ,  p.  174.
12 Z o b .  P S M . In fo rm a t io .  p. 29-31 ;  P S M .  S u m m a r iu m ,  D o c .  20 1 ,  p. 363.
13 P S M . In form atio ,  p. 32.
14 P S M .  S u m m a r iu m ,  D oc .  201 ,  p. 363 ;  P S M .  In fo rm a t io ,  p. 33-34 .



„słuchać  K o śc io ła ” . W  swej ak tyw ności społecznej bardzo zdecydow anie  
w yraża ł  sw oje s tanow isko , gdy tylko trzeba było stanąć w obronie  praw dy i 
m o ra ln o ś c i15. Z as łuży ł  naw et na tytuł: „p roboszcz  ubog ich” 16. W  maju 
1938 r. p rzeżyw ał 34  M iędzynarodow y  K ongres  Eucharystyczny , który od b y ­
wał się w B udapeszc ie ,  z udzia łem  pap ieża  P iusa XII. M ów iono wtedy, że 
p roboszcz  z G yu la  je s t  pow ażnym  kandydatem  na b iskupa pom ocniczego 
V eszprem . Już w okres ie  s tud iów  w Innsbrucku  dyrektor „C an is ianum ”,
o. H offm ann , w yraz ił  się o n im , że w przyszłośc i n iew ątp liw ie  będzie kandy­
datem  na b iskupa. Jednak  na liście p rezen tow anej  rządow i, po śmierci b isku­
pa G y ó r  I. B reyera , znalazł się dopiero  na trzecim  miejscu. Regent Miklós 
H orthy  pow iedz ia ł  nunc juszow i A ngelo  Rotta, że z przedstaw ionej listy prefe­
row any  je s t  p ie rw szy  kandydat,  do zaakcep tow an ia  je s t  najwyżej drugi. J e d ­
nak pap ież  Pius XII, bu llą  z dn ia  21 s tycznia  1941 r., m ianow ał V ilm osa 
A pora  s iedem dzies ią tym  drugim  b iskupem  w historii tej diecezji, założonej 
p rzez  św. S te fa n a 17.

W  ten sposób  w 1941 r. rozpoczął się now y okres w życiu ks. Vilmosa. 
K ilka  dni po nom inac ji ,  p rzy jm ując  de legację  swej now ej diecezji, program  
p o s ług iw an ia  zaw arł  w bardzo  p rostych  słowach: „M oja  praca kapłańska 
dotąd  m ia ła  cha rak te r  duszpaste rsk i,  także jako  b iskup G yór pragnę pozostać 
p a s te rz e m ” 18.

24  lu tego tego  roku  przyją ł sakrę  b iskup ią  z rąk p rym asa  W ęgier  kard. 
Ju sz t in iäna  Sered iego , k tórem u asystow ali  b iskupi G yu la  G lattfe lder i Gyula  
Czapik . Tydzień  później ,  2 marca, objął w kanon iczne  posiadanie  w yznaczoną 
m u d ie c e z ję 19. N a  b iskup ie  zaw ołan ie  w ybrał i um ieśc ił  na pam iątkow ym  
obrazku  słowa: „C rux  firm at m item , m itiga t fo r tem ”20, tzn. „Krzyż um acnia  
s łabego , a czyni łagodnym  s i lnego”21. M otto  to m iało  się w eryfikow ać od 
począ tku  b iskupie j posług i V ilm osa  Apora; apogeum  próby przypadło  na lata 
1944-1945.

15 P S M .  I n fo rm a t io ,  p. 36.
16 B u d o w a l i  ś w ią ty n ie  ży c ia  na  f u n d a m e n c i e  C hrys tusa .  H o m i l ia  O jca  Ś w ię te g o  w y g ło szo n a  

p o d c z a s  M s z y  .w .  b e a ty f i k a c y jn e j  9 l i s t o p a d a , „ L ’O s se rv a to re  R o m a n o ” (w yd .  poi.) ,  19(1998), 
n r  1, s. 15, p. 3; zo b .  P S M . In fo rm a t io ,  p. 37.

17 P S M .  S u m m a r iu m ,  D o c .  6: B u lla  P o n t i f i c ia  d e l la  n o m in a  d i  V ilm os  A p o r  V esco vo  di  
G y ó r ,  p.  175; P S M .  In fo rm a t io ,  p. 41.

18 P S M .  S u m m a r iu m ,  D o c .  41, p. 250.
19 P S M .  In fo r m a t io ,  p.  4 0 -41 .
20 P S M .  S u m m a r iu m ,  D o c .  41, p. 250; profi l  d u c h o w y :  P S M .  In fo rm a t io ,  p. 5-9.
21 BI. Y i lm o s  A p o r ,  „ L ’O s s e rv a to re  R o m a n o ” (w ers ja  poi .) ,  19(1998),  n r  1, s. 17.



19 m arca  1944 r. oddzia ły  n iem ieck ie  w targnęły  na W ęgry , p rzechodząc  
także przez d iecezję Gyór. R ozpoczę ły  się, p ro w ad zo n e  przez N iem ców , 
czystki etniczne. W dzień Zesłan ia  D ucha  Św ię tego  1944 r. b iskup odw ażn ie  
potępił je , zwłaszcza  rasizm  antysem icki. D okonał tego pub liczn ie  w m ie jsco ­
wej ka tedrze22. Kilka dni później,  28 maja, nap isa ł  list p ro tes tacy jny  do M i­
nis ters tw a Spraw  W ew nętrznych  w zw iązku  z tw orzen iem  getta  w G y ó r23. 
W  październ iku  1944r.  okupanci naz is tow scy  p rzeprow adzil i  l ikw idację  rządu  
narodow ego, oddając w ładzę  w ręce Ferenca  Szalasiego , l idera  w ęg iersk ich  
narodow ych  socjalistów (Pfe ilkreuzler),  co nasil i ło  akcję  czystek . B iskup  
G yór wraz z biskupem  V eszprem , Józsefem  M indszen ty , op racow ali  p ro te s ta ­
cyjne m em orandum 24. Z resz tą  poprzedza ła  je  ocena  sił na rodow ego  soc ja l iz ­
mu przez Sekretarza S tanu Stolicy A posto lsk ie j  kard. E ugen ia  Pace ll iego  z 
1934 r., k tóry zalecał je  neutra lizow ać. A k tyw ność  b iskupa  V ilm osa  A pora, 
z u rodzen ia  także senatora, była w yraźn ie  z tą  op in ią  z g o d n a25. H iera rch ia  
kościelna i s łuchający jej wierni byli k ry tykow ani za  to, że „nie sy m p a ty zu ją  
z ak tualnym  sys tem em ”26.

Biskup V ilm os A por zaw sze  dużo  uwagi pośw ięca ł  fo rm acji  sw oich  k ap ła ­
nów, trosce o pow ołania  -  now e i własne, k tóre  n ie  od w ładz  św ieck ich , ale 
od Boga pochodzą  i jego  misji m a ją  służyć. „Tak więc w im ieniu  C hrys tusa  
spełniam y posłannic tw o jakby  B oga  sam ego [...]” , cy tow ał s łow a św. P aw ła  
z D rugiego  Listu do K oryntian  (5, 20); także  w czasach  -  po ludzku sądząc 
-  na jgo rszych27. Ich i sw oje  posłann ic tw o  postrzega ł  jak o  posług iw an ie  w 
duchu: „Jeden jest Pan, jed n a  w iara, jeden  chrzest.  Jeden  je s t  Bóg i O jciec  
w szystkich , który jes t  i dzia ła  ponad  w szystk im i,  p rzez  w szystk ich  i we 
w szys tk ich” (E f  4, 5-6). D la tego  też w p ie rw szym  liście do w iernych  o tę 
jedność  w rodzinach  apelow ał, chciał by do niej w y ch o w y w an e  by ło  m łode 
pokolenie , by jedność  -  p łynąca  z w iary i m oralności chrześc ijańsk ie j -

22 P S M . S u m m a r iu m , D oc.  40, p. 2 4 7 -2 4 8 .
2'’ T a m ż e ,  s. 248.
24 Z ob .  J. M  i n d s z e  n t y, M a m o r ie ,  R o m a  1975, p. 27-29 .
24 Z o b .  P S M . In fo r m a t io , p. 46-47 .
26 Z o b .  E. T  e 1 e k i, N y i la s  u r a lo m  M a g y a r o r s z ó g o n ,  B u d a p e s t  1974, p. 161; cy t .  za: 

P S M . I n fo r m a t io , p. 49.
27 Z o b .  C ir co la re  de!  S e r v o  di D io  n. 4 4 7 /7 1 ;  G yô r ,  1 m a r ż o  1941. P r im a  c ir co la re ,  

in d ir iz za la  ai sacerdo t i ,  P S M . S u m m a r iu m ,  D oc.  59, p. 2 8 5 -2 8 8 ;  C ir c o la r e  d c l  S e r v o  d i  D io  
u. 6 7 9 /4 4 :  G yó r ,  14 m a r żo  1944. T em a:  la i s l i tu z io n e  d e l l ’O p u s  V o c a t io n is ,  P S M .  S u m m a r iu m ,  
Doc.  70. p. 324 -3 2 7 ;  C irco la re  d e l  S e r v o  d i  D io  n. 1144: G y ó r .  3  g e n n a io  1944. E s o r ta z io n e  
p a s to r a le  a l  d e r o  p e r  c a p o d a n n o ,  P S M . S u m m a r i u m , D o c .  71 ,  p. 3 2 7 -3 2 9 ;  C ir c o la re  d e I S e rv o  
di D io  n. 5 3 3 /4 4 :  Gyór ,  23  f e b b r a io  1944. E s o r ta z io n e  a i  sa c e r d o t i  p e r  la q u a r e s im a ,  P S M .  
S u m m a r iu m ,  D oc .  72, p. 3 2 9 -3 3 3 .



m anifes tow ała  się w codz iennym  trudzie, pracy, dz ie leniu  się z ubogimi: 
„A lbow iem  zaw sze ubogich m acie  u s ieb ie” (Mt 26, l l ) 28. O tej jedności 
p rzypom ina ł  w kw arta lnych  listach do w iernych , k tórych uczył uczestn ictw a 
w C hrys tusow ej uczcie  jednośc i  -  M szy  św ięte j29. Tem u powołaniu  miała 
też s łużyć fo rm acja  do ak tyw nośc i społecznej, d la  której p rzygotow yw ał 
k a tech is tó w 30, o raz  pop ieran ie  szkół ka to lick ich31.

Był ju ż  p rzygo tow any  na trudne czasy, nie skorzysta ł  z propozycji  w y ­
jazdu  w bezp ieczne  m iejsce. W  zw iązku  z na ras ta jącą  liczbą  sam obójs tw  w 
ob liczu  ok ru c ień s tw a  w ojny  B iskup dnia  29 lis topada  1944 r. zwrócił się z 
ape lem  do ludności,  by naw et i w takiej sytuacji n ik t nie targnął się na swoje 
życie  -  dar  B oga, by zachow ać nad p rzy ro d zo n ą  nadzieję , serce czyste, co po 
dźw ig an iu  ze Z baw ic ie lem  krzyża  da szczęście  ra ju 32.

W  grudniu  1944 r. b iskup  A por  polecił o tw orzyć  bramy swojego pałacu 
dla uc iek in ie rów , w tym Żydów . Z aśw iadczy ł  o tym nauczyciel narodow ości 
ż ydow sk ie j  z K iskaunfe legyhaza , k tóry uciekłszy z transportu  deportacyjnego 
znalaz ł schron ien ie  i o ca len ie33. M ów ili  też o tym zeznający w procesie  
św iadkow ie , m .in . Ferenc  Haller, k tóry wraz  z żoną  znalazł się w pałacu 
b iskup im  w p ie rw sze j g rup ie  uciek in ie rów , która  p rzybyła  tam już  w lis topa­
dzie  1944 r. B iskup z je d n a k o w ą  m iłośc ią  przy jm ow ał bogatych i biednych, 
za rów no  m ieszkańców  G yor, jak  i p rzybyszów  z T ransylw anii ,  kato lików  i 
w y zn aw có w  innych religii. Ś w iadek  pam ięta ł  obecność  pięciu Żydów  wśród 
p ie rw sze j  g rupy u c iek in ie rów 34.

W  B oże N arodzen ie  1944 r. oddzia ły  sow ieckie  rozpoczęły  inwazję  na 
W ęgry . W  s tyczniu  1945 r. nadesz ły  do G yór  p ierw sze  budzące grozę w iad o ­

28 C ir c o la re  d e !  S e r v o  d l  D io  n. 448141 ; G yo r ,  1 marz.o 1941.  P r im a  c ir c o la re  in d ir iz za ta  
a i  f e d e l i .  P S M .  S u m m a r iu m ,  D oc .  60 ,  p. 2 8 8 -2 9 0 .

29 Z o b .  C ir c o la re  d e l  S e r v o  d i  D io  N . 401142;  G yô r ,  18  f e b b r a io  1942. C irco la re  quares i-  
m a le  a i  f e d e l i ,  in cn i  e s o r ta  a l la  f r é q u e n t e  e d e v o ta  p a r te c ip a z io n e  alla sa n ta  m essa .  P S M . 
S u m m a r iu m ,  D o c .  61 ,  p. 2 9 0 -2 9 8 .

30 Z o b .  A p p e la  e p i s c o p a le  n. 2 5 0 1 /4 2  a i  ca tech is t i  d e l la  d ioces i ,  G yor .  2 7  o t tobre  1942.  
E s o r ta z io n e  p a s to r a l e  a g l i  i n se g n a n t i  e c a te c h i s t i  d e l la  d ioces i ,  P S M . S u m m a r iu m ,  Doc.  63, 
p. 3 0 2 -3 0 6 .

31 Z o b .  C ir c o la re  de!  S e r v o  d i  D io  n. 1 4 0 0 /4 3 ;  G yo r ,  18 g iu g n o  1943. C irc o la re  ai sacer-  
do t i  su l  m o v im e n to  d e i  co l le g i  ca t to l ic i .  P S M .  S u m m a r iu m ,  D oc .  65, p. 3 13 -319 .

32 C ir c o la re  d e l  S e r v o  d i  D io  n. 3 2 9 5 /4 4 ;  G y o r ,  2 9  n o v e m b r e  1944. E 'un  a p p e l lo con tro  
il  su ic id io .  P S M . S u m m a r iu m ,  D o c .  67, p. 320.

33 P S M .  In fo rm a t io ,  p. 20. O  in te rw e n c ja c h  K o ś c io ła  k a to l ic k ie g o  na W ę g rz e c h  na  rzecz  
p ra w  c z ło w ie k a  z o b .  A. M e sz lé n y i ,  A  m a g y a r  ka to l i k u s  e g y h â z  a  e m b e r i  j o g o k  véd e lm é b en ,  
B u d a p e s t  1947.

34 P S M .  S u m m a r iu m ,  p. 84-85 .



mości o przem ocy  stosowanej p rzez cze rw onoarm is tów  w obec ludności c y w il­
nej. W  jej obliczu biskup w posłan iu  do w iernych  s tw ierdzał,  że ludzkie  s ło ­
w a są  n iew ystarczające, d la tego dzieląc  ból z iem i o jczystej  i swojej d iecezji,  
p rzyw oływ ał i kom entow ał s łow a P ism a św. K ap łanów  zaś w zyw ał,  by stale 
pozostaw ali  w bliskości owiec im pow ierzonych , jak  uczy Pan  (J 10-12)35.

W  m arcu 1945 r. rozpoczęła  się o fensyw a  Rosjan  na  zachodn ią  część , 
gdzie zna jdow ała  się również d iecezja  G y ó r '6. R ank iem  28 m arca, w W ie lk ą  
Środę, oddzia ły  te rozpoczęły okupac ję  m iasta . N ajp ierw  podpalono  katedrę , 
potem  sem inarium 37. W czesnym  popo łudn iem  p ierw si żołnierze  w targnę li  
do pałacu biskupiego, później da lsze  ich grupy . B iskup  ze spokojem  w y c h o ­
dził do nich. U ciekinierzy znajdu jący  się w pa łacu  w liczbie  ok. 300 o só b 38, 
obserw ując  spokój i opanow anie  b iskupa, byli p rzekonan i,  że dzięki n iem u 
nic z łego przyjść na nich nie m o że39. B iskup  pozostaw ał tam stale, czuw ał 
-  także ca łą  noc. K iedy  kanclerz  Jó z e f  Z agon, zachęca ł go by n ieco  o d p o ­
czął, odpowiedział: „M uszę  czuw ać, na w ypadek  gdyby się coś z d a rzy ło ”40.

R ankiem  w W ielki Czw artek , 29 m arca, ce lebrow ał w p iw nicy  pałacu  
sw oją  os ta tn ią  M szę św .41 „W takich  oko licznośc iach  trudno było nie m y ­
śleć o K ościele  s tarożytnym  i M szach  św ię tych  ce leb row anych  w k a tak u m ­
b ach ” , w spom ina ł naoczny św iadek  -  kanc le rz  b isk u p a42. Potem  zjaw ili się 
ponow nie  żołnierze rosyjscy. B iskup nie  zgodził  się na  opuszczen ie  pałacu, 
mim o że n iebezpieczeństw o było  wielkie . Pow iedz ia ł,  że jego  obow iązk iem  
jest  bronić swoich owiec, naw et za cenę  życia. C zuw ał ca łą  n a s tęp n ą  noc. 
W  tym  czasie  zmarł w Esztergom  kardyna ł  Jusz tin ian  Seredi, prym as W ęgier .

W  W ielki Piątek, 30 m arca  1945 r., w czesnym  rankiem , n ie  m ogąc  ce le ­
brować uroczystości św iętego T riduum , odczy ta ł  g łośno  ew angeliczny  opis 
M ęki Pańskiej.  Zdaniem  kanclerza  „L ek tu ra  ta nie by ła  n igdy  tak  w zrusza jąca  
jak  tego dnia, w tym stanie d u ch a”43. O koło  godz. 10°° w targnęli do b isk u p ­

35 Cyt .  tez:  t k  6, 32; J 13, 35; R z  8, 18 i 25; 1 T es  4, 17, E f  5, 3. Z o b .  C ir c o la r e  d e l  
Servo  d i  D io  n. 391145; G yör ,  14 f e b b r a io  1945. E s o r ta z io n e  q u a r e s im a le  ai f e d e l i ,  P S M . 

S u m m a r iu m ,  D oc .  73, p. 334 -336 .
36 Z o b .  P S M .  In fo r m a d o ,  p. 52-56.
37 P S M . S u m m a r iu m ,  p. 103.
38 Letrera  de l  C o n s ig l ie re  di G o v c r n o  J u l iu s  K o v d c s  a l  barorte  G io a c c h in o  M a l fa l t i  C on-  

s ig l iere  D ip lo m á t ic o  d e l l 'O r d in e  S o v r a n o  de i  C a v a l ie r i  d i  M a l t a ; R o m a ,  13 n o v e m b r e  1945 ,  
P S M . S u m m a r iu m ,  Doc.  21, p. 200.

39 P S M . In fo r m a d o ,  p. 57; zob .  P S M . S u m m a r iu m ,  p. 36, 98 ,  102, 1 18.
40 C yt .  za: P S M .  I n fo rm a t io ,  p. 58 .
41 P S M .  S u m m a r iu m ,  p. 36, 208.
42 C yt .  za: P S M . I n fo rm a t io ,  p. 60 .
43 C yt .  za: P S M . I n fo rm a t io ,  p. 61 .



stwa kole jn i żo łn ierze  radz ieccy . Przeszli p rzez  sutereny, ale w p rzec iw ień ­
stw ie do poprzedn ików  nic n ie  grabili. Jak  się później okazało, celem  tej 
w izy ty  był przegląd  p om ieszczeń ,  bow iem  jeszcze  tego dnia  część rosyjskiego 
do w ó d z tw a  zajęła n iek tó re  pom ieszczen ia  pałacu. W ysłany  do nich kanclerz 
J. Z agon , w tow arzystw ie  innego kap łana  p rzekazał n iepokój B iskupa mający 
źródło  w bru ta lnych  zach o w an iach  żołnierzy  w zględem  ludności cywilnej. 
O fice r  odpow iedz ia ł ,  że rozg łaszane  w iadom ości są  przesadzone44. W ieczo ­
rem, po godzin ie  1900, przyszli  ci sami żołnierze i zażądali w yjścia  kobiet i 
d z iew czą t  pod pre teks tem  „ob ieran ia  z iem n iak ó w ” . Biskup Vilmos Apor 
zdecydow an ie  się temu sprzeciw ił .  Był gotów  odesłać do tej pracy mężczyzn 
(było ich ok. 40) i s tarsze  kobie ty . Jednak  oficer pozostaw ił trzech żołnierzy 
przy w yjściu , a w raz  z d w o m a  schodził  do piwnicy. Biskup stanął naprzeciw  
schodów , w yw iąza ła  się ostra  rozm ow a. Oficer, zdecydow anie  w yższy  i ma- 
syw nie jszy  od B iskupa , s taw ał się coraz  gw ałtow nie jszy , szarpał w ielokro tn ie  
za krzyż  w iszący  na p ie rs iach  bpa V ilm osa. B iskup znakam i rąk w yraźnie  
w skazyw ał,  że n ie  zgadza  się na zabran ie  kobiet i dziewcząt. W tym czasie 
z g rona  20-25 kobie t p rzy g o tow ujących  kolację  w piw nicy -  w części s łużą­
cej za kuchnię  -  c ze rw onoarm iśc i  schw ycili trzy. W yszli na  półpiętro, kobiety 
broniły  się. W tym  m o m en c ie  z innej części p iw nicy (zwanej m iodow ą) R os­
jan ie  usiłow ali  zabrać trzy inne dziew częta .  W zyw ały  one pom o cy 46. Biskup 
pob ieg ł w tam tym  k ie runku  krzycząc: „H inaus!” , tj. „Precz!, W ynosić  s ię!” . 
W tedy  oficer  i będący  z nim  żo łn ie rz  o tworzyli ogień. B iskupowi zadano trzy 
rany postrza łow e. P ie rw sza  kula  p rzeb iła  praw e ramię, druga raziła  czoło, 
trzecia  przebiła  ja m ę  b rz u sz n ą  pow yżej pępka46. Biskup upadłszy na ziemię 
pow oli  mówił do zn a jdu jącego  się obok  sekretarza: „Dziękuję  Bogu, że mi 
p rzygo tow ał taki p iękny  W ie lk i  P ią tek”47. Około  godziny 20°° dw unastu  
m ężczyzn  t ransportow ało  go niosąc  przez zn iszczone miasto  do szpitala, także 
zn iszczonego , p o zb aw ionego  e lek tryczności.  Poddany więc został operacji 
przy św ietle  dw óch  lam p n a f to w y c h 48. N astępny  dzień -  W ie lką  Sobotę -  
spędził  na  m odlitw ie , m im o  c iężk iego  c ie rp ien ia49. W cześnie  rano w N ie­
dzie lę  Z m artw y ch w stan ia  p rzy ją ł K om unię  św. W ieczorem  w yspow iadał się 
i p rzy ją ł N am aszczen ie  C horych . O koło  godz. 20°° rozpoczęła  się agonia,

44 T a m ż e ,  s. 62.
45 Z o b .  P S M . S u m m a r i u m , p.  8 6 -8 7 .
46 P S M .  In fo rm a t io ,  p. 64.
47 P S M .  S u m m a r i u m , p. 202.
48 T a m ż e ,  s. 88,  202.
49 Z o b .  P S M . In fo r m a t io ,  p. 71 -7 2 ;  S u m m a r iu m ,  p. 5 0 -51 ,  176-178, 222.



pozostaw ał w pełni św iadom y tego, co się dzieje, trw ał na m o d li tw ie ’’0. Już  
po północy -  o godz. I 05, a więc w Pon iedz ia łek  W ie lkanocny  -  skona ł51.

3 kwietnia o godz. 1600 zwłoki b iskupa  -  m ęczenn ika  w ystaw iono  na 
katafalku w kościele karm elitańsk im  M adonny  z Loreto  w Gyor, w którego  
krypcie złożono je  dnia nas tępnego  (katedra  by ła  sp a lo n a)32. D zień ten -  
4 kwietnia  1945 r. -  był zarazem  dniem  pełnej okupacji  W ęg ie r  przez  A rm ię  
C zerw oną33.

II. PR A W NO KANO NIC ZNE ELEM ENTY 
M ĘCZEŃSTW A BPA VILM OSA APORA

Sobór W atykański II w K onsty tucji  d ogm atyczne j  o K oście le  p rzypom ina , 
że: „Skoro Jeżus, Syn Boży, okazał nam  m iłość  swoją, dając  swe życie  za 
nas, nikt nie ma większej m iłości od tego, kto życie  sw oje daje za N iego  i 
za swych braci (por. 1 J 3, 16; J 15, 13). Jakoż  do dania  tego na jw yższego  
św iadectw a miłości wobec wszystk ich , a zw łaszcza  w obec p rześ ladow ców , 
powołani zostali n iek tórzy  ch rześcijan ie  już  od sam ego  początku  i zaw sze  
będą  pow oływ ani. To też  m ęczeństw o, p rzez  które  uczeń upodabn ia  się do 
Mistrza przy jm ującego  z w łasnej woli śm ierć  dla zbaw ien ia  św iata  i naśladuje  
Go w przelaniu krwi, uw aża  K ośció ł za dar  szczególny  i n a jw y ższą  próbę  
miłości. A jeśli dane je s t  n ie licznym , w szyscy  jed n ak  winni być gotow i w y ­
znawać C hrystusa w obec ludzi i iść za N im d ro g ą  k rzyża  wśród  p rześ lad o ­
wań, których K ościołowi nigdy nie b rak u je”54.

Aspekt m ęczeństw a jako  św iadec tw a  podnosi  też now y K atech izm  K ościo ła  
Katolickiego:  „M ęczeństw o  je s t  n a jw yższym  św iadec tw em  złożonym  p raw dzie  
wiary; oznacza  ono św iadectw o aż do śmierci.  M ęczenn ik  daje św iadec tw o  
Chrystusowi, który um arł i zm artw ychw sta ł ,  z k tó rym  jes t  z jednoczony  przez 
miłość. Daje świadectw o p raw dzie  w iary  i nauki ch rześc ijańsk iej.  Ponosi 
śmierć w wyniku użycia  w obec niego  s i ły ”55.

50 W s z y sc y  ś w ia d k o w ie  o b ecn i  p rzy  ło żu  u m ie r a ją c e g o  b is k u p a  p oda l i  j e d n a k o w o  treść 
tej m od l i tw y .  Z o b .  P S M . ln fo rm a t io ,  p. 72; S u m m a r iu m ,  D o c .  21, p. 203  i 39-40 .

M P S M . S u m m a r iu m , p. 5 1.
52 P S M . ln fo rm a t io .  p. 79; S u m m a r iu m ,  p. 184-203 .
53 N a to m ia s t  w ła d z ę  a b s o lu tn ą  k o m u n iśc i  w ę g ie r s c y  o b ję l i  od 1949 r. P S M . ln fo rm a t io ,

p. 16.
14 KK, n r  42, [w:] S o b ó r  W a ty k a ń s k i  II, K o n s ty tu c je .  D e k r e ty .  D e k la r a c je .  W y d .  P a l lo t t i-  

nura, ( 1 9 8 6 3), s. 147.
5:1 K a te c h iz m  K o ś c io ła  K a to l i c k ie g o , P a l lo t t in u m  1994. s. 55 5 ,  n r  2473 .



O bok  doc iekań  teo log icznych  nad zagadn ien iem  m ęczeństw a, zajm uje się 
nim  rów nież  p raw o kanoniczne . „Praw nie  rzecz u jmując, m ęczeństw o jes t  tym 
fak tem , k tóry  teo log ia  nazyw a  m ęczeństw em , a który jes t  o rzeczony przez 
Kośció ł po p rzep row adzen iu  specja lnego  doch o d zen ia”56. O czyw iście  jest  
ono w ęższe  niż w teologii, bow iem  w badaniu  kanonicznym  dla orzeczenia  
w ew n ę trzn e j  m iłośc i Boga u danej osoby b ierze  się pod uwagę jej s łow a 
i dos trzega lne  czyny, a więc to, co podpada  pod zm ysłow e i rozum ow e po ­
znanie . D la tego  więcej jest  m ęczenn ików  „wobec B o g a” {coram D eo)  niż 
„w obec K o śc io ła” (coram  E cc le s ia ), jak  je  w yróżnia ł  B enedykt X IV 57. P rze­
ją ł  on z szacunk iem  w szystko , co dodała  do faktów  h istorycznych teologiczna 
m yśl o m ęczeńs tw ie  zaw arta  w p ism ach  O jców  K ościo ła  i pisarzy s tarochrześ­
c ijańsk ich , poczyna jąc  od Tertu liana  poprzez  A ugustyna , Euzebiusza z C eza­
rei po T o m asza  z A kw inu , i u ją ł w fo rm ułę  prawną.

W  m ęczeństw ie ,  k tóre  jes t  dob row olnym  przy jęc iem  śmierci, czyli pon ie ­
s ien iem  je j  dla C hrys tu sa  albo ze  w zg lędu  na  akt cnoty odnoszący się do 
B o g a 58, w yróżn ia  się -  d la  po trzeb  procesu  kanonizacyjnego  -  e lem enty  
konsty tu tyw ne: prześ ladow ca, m ęczenn ik  (elem enty  personalne), fakt śmierci 
(e lem ent m ater ia lny)  i p rzyczyna  śmierci (po stronie m ęczennika  i p rześ la ­
d ow cy  -  e lem en t fo rm aln y )39.

1. E le m e n t  m a ter ia lny  — fa k t  śm ierc i

a) W y m o g i  kanon iczne

Już  w chrześc ijańsk ie j  s ta rożytności fakt śmierci musiał być pew ny i udo ­
w odniony , aby m ógł stać się p o d s taw ą  dla  kultu  m ęczenn ika60. Nie w ys ta r­

56 H . M  i s z t a  1, P r a w o  k a n o n iz a c y jn e  w e d łu g  u s ta w o d a w s tw a  Ja n a  P a w ła  Ił,  L u b l i n -  
S a n d o m ie r z  1997, s. 46.

57 Z o b .  E. P  i a  c e n t i n ¡, II m a r t i r io  n e l le  c a u s e  de i  san t i ,  R o m a  1979, s. 35-49 .
78 „ V o lu n ta r i a  m o r t i s  p e ip e s s io  seu  to le ra n t ia  p ro p te r  f id e m  Christ i  vel a l iuni  vir tu t is  

ac tu m  ad D e u m  r e l a tu m ” . B e n e d i c t u s  X IV ,  D e  se r v o r u m  D e i  bea t i f ica t io n e  et  bea lo-  
ru m  c a n o n i z a t io n e , P ra t i  1839-1841 ,  t. III, XI,  1.

79 Z o b .  H . M i s z t a l ,  K o m e n ta r z  d o  K o n s ty tu c j i  A p o s to l s k i e j  „ D iv inus  p e r fe c t io n is  
M a g i s t e r " , L u b l in  1987, s. 21-22 ; szerze j :  J. L  i s o w s k i, K o n c e p c ja  m ę c z e ń s tw a  ir p r a k ­
tyce  K o n g r e g a c j i  S p r a w  K a n o n i z a c y jn y c h ,  W r o c l a w - R z y m  1992. A u to r  o m a w ia  ko le jn o  p o ­
sz c z e g ó ln e  e le m e n ty  p r a w n o k a n o n ic z n e j  k o n c e p c j i  m ę c z e ń s tw a  w y p ra c o w a n e j  p rzez  B e n e d y k ta  
X IV  (par .  1 p o s z c z e g ó ln y c h  ro z d z ia łó w :  s. 17-30, 6 3 -6 9 ,  113-121, 144-156) o raz  ich s to s o w a ­
nie p r z e z  K o n g re g a c ję  w s p r a w a c h  n o w s z y c h  (par .  2 p o sz c z e g ó ln y c h  rozdz ia łów : s. 30-61 ,  69- 
111, 121-141 . 156-229).

60 H. M  i s z t a  1, C a u s a e  h i s to r ic a e  iv p o s t ę p o w a n iu  b e a ty f i k a c y jn y m  i k a n o n iza c y jn y m .  
L u b l in  1981, s. 18-19.



czało jej p ragnienie  czy naw et w olny w ybór  i p ow ażne  zagrożen ie  życia, 
choćby w skutek  w ygnania  czy uw ięzienia; zaw sze  musi m ieć  m ie jsce  fakt 
śm ierc i61. Nie m oże to być tylko śmierć  p raw na  (np. eksk o m u n ik a  czy p o ­
zbaw ienie  praw publicznych), ale śm ierć  na tura lna , tj. f izyczna; nie tylko 
zaw yrokow ana  przez prześ ladow cę, ale rea lna62. M oże  być ona zadana  
wskutek przelania  krwi -  przez dz ia łan ie  gw ałtow ne , np. p rzez  ścięcie , ro z ­
strzelanie, ale również przez w strzyknięc ie  trucizny, albo też m oże być w y n i­
kiem w cześniej zadanych ran. Taki sposób  zadan ia  śmierci B enedyk t XIV 
nazwał bezpośrednim  (direc te  et im m edia te) .  D rugi zaś pośredn im  (ind irec te  
et mediatc)  -  gdy śm ierć  jes t  skutkiem  udręczen ia  f izycznego  (m ateria lnego) 
zadaw anego w więzieniach, kopa ln iach  czy innych m ie jscach  zagrażających  
życiu (ex aerum nis  c a r c e r i s f 3.

b) W  spraw ie bł. V ilm osa  A pora

Biskup Vilmos A por został zabity  w czasie  i w zw iązku  z o b ro n ą  ludu, 
który schronił się w p iw nicy b iskup iego  pałacu, uc iekając  przed te r ro rys tycz ­
nymi akcjam i żołnierzy  A rm ii C zerw onej,  sk ie row anym i p rzeciw  cyw ilom , 
zw łaszcza  kobietom .

Przeciw staw ienie  się takiem u a takow i p rzez  bpa  V ilm osa  m iało  sw oje 
korzenie  w jeg o  całym  życiu, z jednoczonym  z C h ry s tu sem 64. Ten dar id en ­
tyfikacji z C hrystusem  „zw ień czy ł” w obron ie  chrześc ijańsk ie j cnoty  czy s to ś ­
ci. Jego śmierć, jako  e lem ent m ateria lny, by ła  k o n sek w en c ją  zran ien ia  k u ­
lami broni palnej, w W ielki P ią tek  -  30 m arca  1945 r. N astąp iła  co p raw da  
dw a i pół dn ia  później -  2 kwietnia , w Pon iedz ia łek  W ie lkanocny  -  ale jako  
skutek w cześniej zadanych  ran. Fazy tego m ęczeńs tw a  zosta ły  już  podane  w 
rysie b iograf icznym 65. Z g rom adzone  zostały  -  z d o kum en tów  i zeznań 
św iadków  -  w ystarczające  dow ody  do usta len ia  daty i okolicznośc i  śm ierci,  
jak  rów nież  bezpośredniego  sposobu  je j  z adan ia66.

61 „N on  su ff icere  ad m a r ty r iu m  n u d u m  p ress e  a c c e p tu m ,  l ice t  m e r i tu m  p o ss i t  e s se  a c q u a le  
in eo, qui  m o r te m  pro  C h r is to  d es id e ra t ,  ac  in eo, cui ipsa  m o r s  in f e r tu r ” . B e n e d i c t u s  
X IV .  D e s e r v o r u m  D e i , t. III, XI.  4.

62 „ m or t is ,  inquam , n a tu ra l is .  n o n  a u te m  a l iu s  m or tis ,  q u a e  ta l is  h a b e a tu r  in F o ro  e x te rn o ,  
quai is es t e o ru m ,  qui in ju s ta  e x c o m m u n ic a t io n e  p u n iu n tu r ,  q u iq u e ,  si inv ic ta  p a t i e n t i a  earn 
to le r a v e r in t” . T a m ż e ,  X II ,  1.

63 T a m ż e ,  X II ,  3-4.
64 O  c n o ta c h  w ży c iu  bp a  V. A p o ra  zob .  P S M .  I n f o r m a d o ,  p. 8 2 -1 0 1 .
65 Z o b .  ta m ż e ,  s. 6 1 -7 6  o raz  P S M .  S u m m a r iu m ,  p. 185-186 .
66 P or .  t ru d n o śc i  z u d o w o d n ie n ie m  teg o  e le m e n tu  m ę c z e ń s tw a  w e  w s p ó łc z e s n y c h  sp ra w a c h  

of ia r  n a z iz m u .  L  i s o  w s k i, dz .  cy t . ,  s. 121-141.



W  akcie  zgonu jako  p rzyczynę  ze jśc ia  podano  zapalenie  o trzew nej (p. G) 
będące  skutk iem  urazu spow odow anego  przez kule broni palnej (p. H )67. 
Podobn ie  określono  j ą  w księdze  zm arłych parafii G yór-B e lva ros68. Na 
tem at m ęczeństw a, w jeg o  zakres ie  m ateria lnym , zeznaw ało  też 12 św iadków  
z 28 p rzes łuch iw anych , tj. 4 2 % 69.

2. P rześ ladow ca  i m o tyw y  je g o  dzia łania

a) W ym ogi kanon iczne

Z naczn ie  trudnie jszym  e lem entem  do udow odnien ia  jest p rześladow ca, 
w skazan ie  go, a zw łaszcza  m o tyw ów  jego  działania, gdyż szczególnie  w spó ł­
cześn ie  p rześ ladow ca  un ika  n adaw an ia  rozg łosu  swoim dz ia łan iom 70, często 
stara  się je  leg itym izow ać71.

W  kanonicznej koncepc ji  p rześ ladow cy  B enedykt XIV wyróżnił kilka ich 
k a tego r i i72. Do p rześ ladow ców  ukazanych  w historii -  cesarzy rzym skich 
z ich an tych rześc ijańsk im  u s taw odaw stw em , urzędników  lokalnych często 
n adgor l iw ie  w y k o nu jących  sw oje  urzędy -  oraz uznaw anych  za p rześ ladow ­
ców  przez  s ta rożytnych  pisarzy  chrześcijańsk ich , bezpośrednich  w ykonaw ców  
w yroków  w ydanych  na  ch rześc i jan 77 dołączył chrześcijan  (heretyków , schiz- 
m atyków , kato lików ) uczes tn iczących  w w ym ierzaniu  kary z n ienaw iści do 
wiary: „p rześ lad o w cą  czy ty ranem  m oże być nie tylko poganin  czy innow ier­
ca, lecz także n iegodz iw y  ch rześc i jan in ”74.

67 P S M ,  S u m m a r iu m ,  D o c .  7: C e r t i f i c a io  di m o r tc ,  p.  176.
68 T a m ż e ,  D oc .  8: E s tr a t to  d a l  L ib r o  d e i  m o r t i , p. 177.
69 P S M ,  P r e s e n ta z io n e  d i  Er.  A m b r o g i o  E sze r ,  p. 2; S u m m a r iu m ,  p. 38-41,  49, 60, 65-66,  

7 3 -7 4 ,  7 9 -8 0 ,  8 7 -88 ,  98 ,  100-105 ,  112, 123, 126, 157.

70 Z o b .  L. G ł a d y s z e w s k i, D u c h o w o ś ć  S łu g  B o ż y c h  -  t o w a r zy s zy  m ę c z e ń s tw a  
za d r ę c z o n y c h  ir  o b o z a c h  k o n c e n tr a c y jn y c h ,  „ S tu d ia  G n e s n e n s ia " ,  1 1(1997),  s. 347.

71 O  p r z e ś l a d o w c a c h  i ich d z i a ł a n ia c h  ( m o ty w a c h ,  sp o s o b a c h )  w d ob ie  rew o lu c j i  -  f r a n ­
cu s k ie j ,  m e k s y k a ń sk ie j ,  h i s z p a ń s k ie j  -  o ra z  to ta l i ta ry z m u  n a z i s to w sk ie g o  zob.:  B a r, dz. cyt.,  
s. 4 4 -68 .

72 D z. cy t . ,  t. III, s. 9 2 -1 3 0 ,  183-195.

73 Z o b .  M . T  o  d d e, / /  m a r t i r io  n e l la  C h ies a  d e i  p r im i  tre  seco l i ,  „ S e rv i t iu m ” , 15(1981), 
s. 7 4 -89 .

74 „S ed ,  ut ea,  q u a e  h u c u s q u e  d ic ta  sun t ,  fac i lu s  p es c ip ian tu r ,  n o n n u l la  q u a e s t i a  sunt
p ro p o n e n d a ,  e t  e x p la n a n d a .  Q u a e re s  i taq u e  p r im o ,  u t ru m  de  ra t ione  m arty ri i  sit, ut P e rsecu to r ,
seu  T y ra n n u s  si t  G e n t i l i s ,  an e t ia m  p o ss i t  e s se  H a e re t icu s ,  e t  fo r tas se  F idel is ,  e t  C a tho l icus .
R e s p o n d e tu r  au tem , P e r s e c u to r e m ,  seu  T y ra n n u m  non  so lu m  pro  n ia r ty r io  esse  posse  P a g a n u m ,  
vel  ld o lo ru m  c u l to ru m ,  sed  e t iam  in iq u u m  C h r i s t i a n o ru m " .  B e n e d i c t u s  X IV ,  dz.  cyt.,  
t. III, X III ,  3, s. 114.



Chociaż starożytność ch rześc ijańska  dostrzega ła  p rześ ladow cę  -  osobę 
f izyczną -  w ramach system u p ań s tw o w eg o 75, to dop iero  B en ed y k t  X IV  
wskazuje  na m ożliwość uznania  za p rześ ladow cę  w proces ie  k an on izacy jnym  
także osób m oralnych76, ale zaw sze  m u szą  się w eryfikow ać  trzy w arunk i.

Podejm ując problem m ęczeństw a  należy najp ierw  uw zględn ić  fak t udzia łu  
dwóch osób: p rześladow cy i m ęczenn ika  -  jak o  osoby  ró żn e77. P o w inno  to 
być zdecydow ane rozróżnienie, tak jak  musi po s tronie  p rześ ladow cy  za is tn ieć  
konkretne działanie. Gdy tego brakuje , przy p ragnien iu  m ęczeńs tw a  i za is tn ie ­
niu faktu śmierci, będzie  ono rozum iane  ty lko analog iczn ie ,  a n igdy  uznane  
za p raw dz iw e78. Tak  jes t  naw et w p rzypadku  M aryi, m im o iż dźw ig a ła  ból 
Syna, co św. A m broży  i św. H ieron im  kom en tow ali  jak o  m ęczeń s tw o  d u c h o ­
we, „właśnie  z braku p rześ ladow cy , czyli tyrana, nie było  w rzeczyw is tośc i  
N ajśw iętszej D ziew icy M ęczen n icy ”79.

O prócz  tego, że p rześ ladow ca  je s t  o so b ą  ró ż n ą  od ofiary, musi on ró w n o ­
cześnie de term inow ać śm ierć o f ia ry 80. M oże działać  bezpośredn io  i w y ra ź ­
nie, czyli sprawczo, bądź  pośredn io , co ok reś lam y p rzyczyną  o k az jo n a ln ą81; 
jednak  w stopniu n ieznośnym , tak że po stronie  ch rześc ijan ina  d ochodz i  do 
przekonania , iż dla uw oln ien ia  się od n iebezp ieczeństw a  utraty w iary  lub

75 T. D. B a r n e s, L e g is ia t io n  cigainst  the  C h r i s t i a n s , „T h e  Jo u rn a l  o f  R o m a n  S tu d ie s ” , 
58 (1 9 6 8 ) ,  s. 32-50 ; A. G. H a m m a n, Ż y c ie  c o d z ie n n e  p i e r w s z y c h  c h r z e ś c i ja n  (9 5 -1 9 7 ) ,  
W a r s z a w a  1990. s. 117-134.

76 P o c z ą tk ó w  tej  op in ii  m o ż n a  się d o s z u k a ć  w s ta ro ż y tn o ś c i  c h r z e ś c i ja ń s k ie j ,  t r a k tu ją c e j  
n iek iedy  ca ty  sys tem  p a ń s tw o w y  j a k o  p r z e ś l a d o w c ę  g łó w n e g o ,  z w ła s z c z a  p o  e d y k c ie  D e c ju s z a  
z 249 lub 250  r. Z ob.  M. T  o  d d e,  L e  p e r s e c u z io n i  c o n t ro  i C r is t ia n i  n e W I m p e r o  R o m a n o ,  
M e s s in a - F i r e n z e  1972.

77 „ M a r ty r io  e rg o  d u a e  p e r so n e  d e b e n t  in tervert iré ,  hoc  es t  P e r s e c u to r  seu T y ra n n u s ,  et 
M arty r ;  et  P e r se c u to r  u t ique  seu  ty ra n n u s  d e b e t  es se  p e r so n a  d i s t in c ta  a  M a r ty r i s  p e r s o n a ,  c u m  
P e rse c u to r  seu T y ra n n u s  p o e n a m  in f l ig a t” . B e n e d i c t u s  X IV ,  dz .  cyt . ,  t. III, X I ,  2, 

s. 92.
78 B e n e d y k t  X IV  p o s tę p u je  tu za  d o k t r y n ą  kard .  K a je ta n a .  Z o b .  ta m ż e ,  XI,  3 -4 ,  s. 9 3 -9 4 .
79 B e n e d y k t  X IV  p o d z ie l i ł  p o g lą d  T e o f i l a  R a y n a n d u s a  i s tw ie rdz i ł :  „E t q u id e m  e x  d e f e c tu  

P e r se c u to r is  seu  T y ran n i  B e a t i s s im a m  V i rg in e m  M a r ty r e m  re v e ra  n o n  f u i s s e ’. T a m ż e ,  XI,  3, 

s. 94.
80 T a m ż e ,  XI, 2, s. 92.
81 „ h u c u s q u e  re sp o n su m  fuit  a rg u m e n t i s ,  q u ib u s  p roba r i  p o ss e  v id e b a tu r ,  n o n  e s se  de 

necess i ta te  m ar ty r i i ,  ut P e r s e c u to r  seu  T y ra n n u s  in te rv en ia t .  R e l iq u u m  n u n c  es t, ut ill is sa t is -  
fiat,  ex  q u ib u s  v id e tu r  inferr i  p o sse ,  n o n  e s se  d e  n e c e s s i t a te  m ar ty r i i ,  ut P e r s e c u to r  seu  T y r a n ­
nus  p o e n a m  infligat .  P le r iq u e  sc i l ice t  c o lu n tu r  ut M a r ty re s ,  qui  su is  sibi  m a n ib u s  m o r te m  
in tu lerunt;  et  fo rs i tan  q u id e m  in h isc e  m a r ty r i i s  P e r s e c u to r  seu  T y ra n u s  n o n  d e fu i t .  c u m  n o m in e  
P e r se c u to r is  seu  T y ran n i  ille e t iam  c o m p r e h e n d i  poss i t ,  qu i  M a r ty r ib u s  o c c a s io n e m  p ra e b u i t  
sibi m o r te m  in fe rend i" .  T a m ż e ,  XI,  10, s. 98.



grzechu  śm ierte lnego  należy  w ybrać  śm ie rć82. Do sfo rm ułow ania  tej zasady 
w kanon iczne j koncepc ji  m ęczeństw a  skłoniła  B enedykta  XIV analiza w ybra­
nych p rzypadków  śm ierc i osób, k tórym  K ośció ł oddaje  cześć jako  m ęczenn i­
kom , m im o że śmierć  nie była im zadana  w sposób f izyczny przez prześla­
dow cę . T ak  zdarzy ło  się za czasów  D ecjusza  przy śmierci św. A polon ii83, 
za czasów  D iok lec jana  (lub N um eriana)  w p rzypadku  św. Pelagii, m ęczennicy 
z A n tio ch i i84 oraz  Bereniki,  P rosdokii  i ich matki D om n in y 8\  Benedykt 
X IV  przypom nia ł ,  że ju ż  w czasach  Starego Testam entu  za dobry  czyn uw a­
żano odebran ie  sobie  życ ia  dla un ikn ięc ia  hańby i śmierci z rąk w ro g ó w 86. 
C hociaż  takie  sam obó js tw o  w chrześcijańsk iej s tarożytności nie było je d n a k o ­
w o ocen iane , s tanow czo  po tęp ił  je  św. A ugu s ty n 87, w kanonicznej koncepcji 
-  uw zg lędn iw szy  pog ląd  w iększości teo logów  -  B enedykt XIV dopuścił je, 
bo śm ierć  taka m oże  w ynikać  ze specja lnego  im pulsu  -  Bożego natchnienia, 
co w dochodzen iu  kanon izacy jnym  m usi być w yk azan e88.

Nie w ysta rczy  dostrzec  spraw cze dz ia łan ie  p rześladow cy, lecz trzeba w y k a ­
zać m o tyw y  tego działania: „odpow iedn im  pow odem  w ym aganym  po stronie 
ty rana  pow inna  być n ienaw iść  do w iary czy do dobrego  dzieła przepisanego 
p rzez  w iarę  w C h ry s tu sa”89.

82 T a m ż e ,  XI,  12, s. 100-101.
83 „ P o c h w y c i l i  A p o lo n ię ,  d z i e w ic ę  ju ż  s ę d z iw ą ,  a w ie lc e  n ao n c z a s  p o w a ż a n ą  [...]. a po tem  

w z n ie ś l i  s to s  p o z a  m ia s te m  i groz i l i ,  że  j ą  ż y w c e m  spa lą ,  je ś l i  z n im i  r azem  o k rz y k ó w  b e z b o ż ­
n y c h  w y d a w a ć  nie  b ę d z ie .  O n a  się p r z e z  k rótk i  czas  w y m a w ia ła ,  a po tem  g o to w a  na  ofiarę ,  
s a m a  się w o g ień  rz u c i ła  i s p ło n ę ła ” . E u z e b i u s z  z C e z a r e i ,  H is to r ia  K ośc io ła ,  
P o z n a ń  1924, VI,  41 ,  7 ,  s. 294; zo b .  B e n e d  i c t u s  X IV ,  dz. cy t . ,  t. I l l ,  XI, 10, s. 99.

84 W y b r a ł a  śm ie rć ,  p rz e z  z rz u c e n ie  się z d a c h u  d o m u ,  n iż  u tra tę  d z ie w ic tw a .  Z o b .  M a r ty ­
r o lo g iu m  R o m a n u m , B ru k s e la  1940, s. 171-172 , 230 ,  442; B e n e d i c t u s  X IV .  dz. cyt. , 
t. III , X I ,  10, s. 99.

83 Z n a la z ł s z y  się  w  n i e b e z p ie c z e ń s tw ie  z n ie s ła w ie n ia  w y b ra ły  „u c iecz k ę  d o  P a n a  (...), a 
p o te m  rz u c i ły  się w rzek ę  w p o b l iż u  p ły n ą c ą .  T ak  to  on e  sa m e  ży c ia  się p o z b a w i ły " .  E u z e ­
b i u s z  z C e z a r e i ,  H is to r ia  K o ś c i e l n a , V III ,  12, 3-4, s. 276 -3 7 7 ;  zob .  B e n e d i c- 
t u s X IV ,  d z .  cyt . , t. III, X I ,  10, s. 9 9 -1 0 0 .

86 1 S m  31, 4-5; S d z  16, 28-30 ;  2 M c h  14, 37-46 ;  zob .  B e n e d i c t u s  X IV ,  dz. cyt.,  
t. I l l ,  X I ,  11, s. 100 i X I ,  13, s. 101-102 .

87 A  u g u s t y n św .,  O  P a ń s tw ie  B o ż y m  p r z e c iw  p o g a n o m  ks ią g  X X I I , op rać .  W . Kor-
n a to w s k i ,  W a r s z a w a  1977, t. I, s. 116-117  (ks. I, r. 20) ,  119 (ks.  I, r. 23), 121-123 (ks. I,
r. 25) .  Je s t  z n a k ie m  s ła b o śc i  d u c h a .  T a m ż e ,  s. 118-119  (ks .  I, r. 22 ) .  W y ją tk ie m  m o ż e  być
p o p e łn ie n ie  s a m o b ó js tw a  z w oli  B oż e j .  T a m ż e ,  s. 122-123 (ks. I, r. 26).

88 „ T h e o lo g i  q u o q u e  u n o  c o n s e n s u  a s se ru n t ,  m o r te s  eas  e s se  r e fe ren d as  ad spe c ia lem  
im p u lsu m ,  se u  d iv in a m  i n s p i r a t i o n e m ” . B e n e d i c t u s  X IV ,  dz .  cy t . ,  t. III, XI, 12, s. 101.

89 „ C a u s a  re q u is i ta  ex  p a r te  T y ra n n i ,  e t  a p ta  ad m n r ty r iu m  d e b e t  e s se  o d iu m  in f idem , vel 
in o p u s  b o n u m ,  p ro u t  a f ide  C h r is t i  p r a e s c r ip tu m ” . T a m ż e ,  X III ,  2, s. 113.



W iara  stanowi sp raw czy  m otyw  m ęczeństw a , z pow odu  którego p rześ la ­
dowca zadaje śmierć. Nie do tyczy  to wiary, k tórej p rzedm io tem  są  jak ieś  
prawdy, lecz prawdy zaw arte  w depozyc ie  wiary: „D o szeregu  [...] m ęczen n i­
ków należy zaliczyć tych wszystk ich , k tórzy ponieśli  śm ierć  z pow odu  p rz e ­
pow iadania  czy w yznania  praw d w iary , jak  np. ta jem nicy  T ró jcy  Świętej, 
W cie len ia  Syna Bożego czy jak ie jś  innej a lbo innych lub w szystk ich  a r ty k u ­
łów wiary katolickiej; w ed ług  tego, co zaw iera  się w S ym bo lu  przep isanym  
przez św. A tanazego”90. Są to veritates theoreticae.  „T eore tycznym i p ra w d a ­
mi są takie prawdy, które dos ta rcza ją  ludziom  w iedzy  o boskiej na tu rze  oraz 
o boskiej doskonałości i przym iotach , a tym sam ym  poznan ia  Jezusa  C h ry s tu ­
sa, Syna Bożego, naszego  Zbaw icie la .  Z  tych bow iem  (prawd) sk łada  się 
wiara w ierzących; a zatem jeśli  ktoś u m ie ra  za je d n ą  z nich, um iera  za w iarę, 
a więc ze w zględu na p raw d z iw ą  p rzyczynę  m ęczeń s tw a”91. Ponadto , jak  
podaje św. Tom asz, „p rzyczyną  w ys ta rcza jącą  (dosta teczną)  do m ęczeństw a  
jest nie tylko w yznanie  w iary, lecz jak ak o lw iek  cnota  w lana , a nie polityczna, 
która za cel m a C hrys tu sa” . B enedyk t XIV stw ierdza , że św iadec tw o  wiary 
jest nie tylko wtedy, gdy znosi się c ierp ien ie  d la  osoby C hrys tusa  i Jego  
nauki, ale i w ówczas, gdy cierpi się z uwagi na „w yśw iadczane  dobro  lub z 
pow odu unikania  g rzechu  ze w zg lędu  na C hrystusa ,  p on iew aż  to w szystko  
należy do pośw iadczen ia  w iary. [...] C ierpi także  ze w zg lędu  na C hrys tusa  
[...], kto cierpi ze w zg lędu  na jak ieko lw iek  dzieło  spraw ied liw ośc i  z miłości 
do C hrys tu sa”92. S ą  to veritates p ra c t ic a e 9^. T w o rz ą  one f id e s  agendorum :

90 ,.In q u o ru m  q u id em  m a r ty ru m  c la s se  re c e n s e n d i  su n t  o m n e s  illi, qui  m o r tu i  sun t  ob  
p red ic a t io n e m ,  seu  c o n fe ss io n e m  c r e d e n d o ru m ,  p u ta  m y s te r i i  S a n c t i s s im a e  T rin i ta s ,  In c a rn a -  
t ionis  Filii,  et  a l icu jus ,  vel  a l iq u o ru m ,  au t  o m n iu m  c a th o l i c a e  f idei a r t ic u lu m ;  ju x t a  i l lud .  quo d  
h a b e tu r  in S y m b o lo ,  q u o d  S a n c to  a d s c r ib e u r  A th a n a s io . . .  [...] N o n  a u te m  a l iq u is  d ic i tu r  m a r ty r  
e t  t e s t im o n io  cu js l ib e t  ve r i ta t is ,  sed  so lu m  ex t e s t im o n io  v e r i ta t is  d iv in a e ;  a l io q u in  si q u is  
m o re re tu r  p ro  c o n fe ss io n e  ve r i ta t is  g e o m e tr ia e ,  vel  a l te r iu s  sc ien t ia e  s p e c u la t iv a e  e s se t  m arty r:  
quo d  v id e tu r  r i d ic u lu m ” . T a m ż e ,  X IX ,  3, s. 184-185.

91 „ T h e o re t ia c e  sunt  i l lae,  q u a e  h o m in ib u s  n o t i t i a m  d iv in a e  n a tu rae ,  d iv in a r u m q u e  p e r fe c -  
t ionum  et  a t t r ib u to ru m  p raes tan t ,  e a d e m q u e  ra t io n e  n o t i t i a m  Je su  C hr is t i  fi li i  Dei  S a lv a to r is  
nostr i  a f fe run t .  Ex his n e m p e  c o m p o n i tu r  f ides  c r e d e n d o ru m ;  p ro in d e ,  si q u is  p ro  a l iq u a  ex  his 
m or ia tu r ,  m o r i tu r  pro  f ide,  e t  ideo  e t iam  p ro p te r  v e r a m  c a u s a m  m a r ty r i i ” . T a m ż e ,  X IX ,  7, 
s. 190.

92 „ C a u sa  su f f ic iens  ad m a r ty r iu m  n o n  so lu m  es t  c o n fe s s io  f ide i ,  sed  q u a e c u m q u e  a l ia  
v ir tus non  po l i t ica .  sed  in fusa ,  q u a e  f in e m  h a b e a t  C h r i s tu m .  [...] E t  ideo  ut C h r i s t i a n u s  p a t i tu r ,  
non  so lum  qui p a t i tu r  p ro  f idei c o n fe ss io n e ,  q u a e  fi t p e r  v e rb a  sed  e t i a m  q u ic u m q u e  p a t i tu r  
p ro  q u o c u m q u e  bon o  fac ien d o ,  vel  p ro  q u o c u m q u e  p e c c a to  v i t a n d o  p r o p te r  C h r i s tu m ,  qu ia  h o c  
to tum  per t in e t  ad f idei p r o te s ta t io n e m .  [...] P a t i tu r  e t iam  p r o p te r  C h r i s tu m ,  n o n  so lu m  qui 
p a t i tu r  p ro p te r  f id em  C h r is t i ,  sed e t iam  qui p a t i tu r  p ro  q u o c u m q u e  ju s t i t i a e  o p e re  p ro  a m o re  
Chris t i .  M att.  5. B ea t i ,  qu i  p e r s e c u t io n e m  p a t iu n tu r  p r o p te r  j u s t i t i a m ” . T a m ż e ,  X IX ,  3, s. 185.



„dzisiaj je s t  pew ne, że p raw dz iw ą  p rzy czy n ą  m ęczeństw a  ze strony m ęczen­
n ika  je s t  św iadom ość  w ypełn ian ia  o b o w iązk u ”94. Veritates theoreticae  tw o­
rzą  f id e s  credendorum .  W  p ie rw szym  aspekcie  w iary -  prawd teoretycznych 
-  na jw ażn ie jsze  w św iadec tw ie  są  słowa, zaś w drugim  -  prawd prak tycz­
nych  -  czyny  w ed ług  tej wiary: „pow inn iśm y w jedne  i drugie  wierzyć, 
i w y zn aw ać  je pub liczn ie  w ed ług  Rz 10, 1. Sercem  bow iem  wierzy się w 
sp raw ied liw ość , zaś w yznan ie  ustam i przyczyn ia  się do zbawienia; [...] 
w yznan ie  p rak tycznych  (praw d) po lega  nie tylko na w yznaniu  ustami, lecz 
także  dz ia łan iem ; w ed ług  Jk  2, 18: a ja  okażę  ci w iarę  m oją  z uczynków; 
w ed ług  T t 1, 16: w yznają ,  że poznali Boga, uczynkam i jednak  zap rzecza­
j ą ”95. Jed n e  i d rug ie  n a leżą  do depozytu  w iary  ob jaw ionej i m ogą  być e le­
m en tem  sp raw czym  m ęczeń s tw a96.

A by to m ogło  nastąp ić , po stronie ofiary musi być miłość do wiary, a 
p rz e ś la d o w c ą  m oże być uznany  tylko ten, kto zadaje śmierć z n ienawiści do

93 „ A l ia e  ve r i ta te s  f ide i ,  q u a e  p r a c t i a c a e  d ic u n tu r ,  q u a e q u e  C h r is t ia n is  regu la s  operand i  
p r a e s c r ib u n t ,  in o p e ra t io n e  c o n s is tu n t ;  e t  h ae  q u o q u e  sun t  m a te r ia  m arty ri i .  Q u are  qui  m o r i tu r  
p r o p te r  a l iq u e m  a c tu m  c h r i s t i a n a e  v ir tu t is ,  au t  p ro p te r  d e te s ta t io n e m  a l icu jus  pecca ti ,  verus 
m a r ty r  C h r is t i  es t,  c u m  te n e a tu r  C h r i s t i a n u s  n o n  so lun t  f id em  ore con f i te r i ,  sed  e t iam  prottesta-  
ri e a m d e m  f id e m  p e r  o p e ra  v i r tu tu m . N im iru m  C h r is tu s  D o m in u s  in qu i t  M a tth .  5. v. 10. Beati .  
qu i  p e r s ic u t io n e m  p a t i lu n tu r  p ro p te r  ju s t i t i a m .  Ibi q u ip p e  n o m in e  ju s t i t iae  s ig n i f ic a n tu r  opera  
v ir tu t is ,  e t  o b s e rv a n t ia  d iv in o ru m  m a n d a to ru m ,  c u m  ju s t i t ia e  s ig n i f ic a n tu r  ope ra  vir tu t is ,  et 
o b s e rv a n t ia  d iv in o ru m  m a n d a to r u m ,  c u m  ju s tu s  in sa c r is  S c r ip tu r is  d ica tur ,  qui  bene  opera tu r" .  
T a m ż e ,  X IX ,  8, s. 190.

94 „[ .. .]  h o d ie  c e r tu m  es t ,  v e r a m  m ar ty r i i  c a u s a m  ex  pa r te  m ar ty r is  es se  e t iam  f idem  
a g e n d o ru m :  si en im  a l iq u is  m o r ia tu r  p ro  e x e rc i t io  a l icu ju s  v ir tu t is .  in q u a m  cad i t  p raecep tu m ,  
au t  c o n s i l i u m  fidei ,  q u a e  d ic i  po te s t  p ro fe s s io  f idei in fac to ,  hic u t iq u e  M a try r  es t,  nec cau sam  
ad  m a r ty r iu m  su f f ic ie n te m  d e e s se  d icen d u n r  es t" .  T a m ż e ,  X IX ,  3, s. 185. Z ob .  E. V i g a n o, 
M a r t i r io  d i  ca r i tä  e d i  sa c r i f i c io  p e r  il  b e n e  a ltru i .  R iß e s s io n i  sp ir i tua l!  a l la  scu o la  d i  un 
m a e s t r o  d i  v i ta  a t t iva ,  w: M a r t i r io  e S p ir i tu a l i tä  a p o s to l ic a ,  R o m a  1983, s. 67-79.

95 „ J a m  ve ro  d i f fe r e n t i a  in te rc e d e n s  in te r  ve r i ta te s  f idei th eo re t ica s ,  et  p rac t icas  ea  est, 
q u o d ,  l ice t  u t r u m q u e  e a r u m  g e n u s  c re d e re ,  e t  c o n f i t e r i  p u b l ice  d e b e a m u s ,  ju x t a  il lud A pos to l i  
ad  R o m .  cap .  10, v. 1. C o r d e  e n im  c re d i tu r  ad ju s t i t i a m ,  o re  a u te m  c o n fe ss io  fi t ad sa lu tem ; 
th e o re t i c a s  ta rnen v e rb is  t a n tu m  et  o re  c o n f i t e m u r ,  c o n fe s s io n e m  a u tem  p ra c t ic a ru m  propere  
d e b e m u s  n e d u m  o re ,  sed  e t ia m  o p e ra t io n e ;  ju x t a  il lud Ja co b i  cap .  2 v. 18. e g o  o s te n d a m  tibi 
ex  o p e r ib u s  f id e m  n ream ; et  j u x t a  a l iud  A p o s to l i  ad  T i tu m  cap .  1 v. 16. C o n f i te n tu r  se nosse  
D e u m ,  fac t i s  a u tem  n e g a n t” . B e n e d i c t u s  X IV ,  dz. cyt .,  t. III, X IX ,  8, s. 190.

96 D la te g o  też m ę c z e n n ik a m i  m o g ą  być uzn an i  u m ie ra ją c y  z p o w o d u  o b ro n y  w ładzy ,  
w o ln o ś c i  i n i e z a le ż n o ś c i  K o ś c io ła :  „ P a r i t e r  in te r  c ru e n to s  Chris t i  M a r ty re s  nonnul l i  n u m eran tu r ,  
qu i  m o r tu i  su n t  p ro  d e f e n s io n e  e t  tu i t io n e  p o tes ta t is ,  l iber ta tis ,  et  ecc le s ia s t ic a e  im m u n i ta t is " .  
T a m ż e ,  X IX ,  4, s. 186. P o d o b n ie ,  tw ie rd z i  P a p ie ż  (X IX ,  1), m o g ą  n im i być sp rz e c iw ia ją c y  się 
j a k i e jk o lw ie k  p r z e m o c y  w o je n n e j  c z y  n a w e t  ty lk o  u ż y w a n iu  si ły .  Z o b .  J. L. G u t i e r r e z, 
Im  c e r te z z a  m o r a le  n e l la  c a u s e  d i  c a n o n i z z a z io n e , s p e c ia lm e n te  n e l la  d ic h ia ra z io n e  d e l  m a r t i ­
r i o , „ lu s  E c c l e s i a e ” , 3 ( 1 9 9 1 ) ,  s. 670 .



wiary lub do dobrego dzieła, czyn ionego  w ed ług  praw d tej wiary. T a  n ie n a ­
wiść może być okazyw ana w prost i bezpośredn io  lub uboczn ie  i pośredn io , 
„jak to ma miejsce w ów czas,  gdy odb iera  się kom uś życie  ze w zg lędu  na 
spełnianie  dobrego dzieła , często  m ającego  n a  celu  obronę , w sp ie ran ie  i w y ­
jaśn ian ie  wiary, a n ies łuszn ie  (n iegodziw ie) zakazanego  przez c z ło w ie k a ”97.

Gdy sędzia wydaje  w yrok  p rzekonany  o p raw dziw ośc i  zbrodni, a n ie  z n ie ­
nawiści do wiary, czyniąc to w w yniku  czy ichś oszczerczych  oskarżeń , w ó w ­
czas należy badać intencje tego oskarżyc ie la ,  bo „należy zauw ażyć, że ta 
intencja jes t  ściśle biorąc u tego, który ty rana  popycha  (nakłania) do zadan ia  
śmierci; i to starcza do tego, by w nioskow ać  o m ęczeństw ie; stąd, jeś li  się 
zdarzy, że ktoś z n ienawiści do w iary posądza  chrześc ijan ina  przed ty ranem  
o przestępstw o, z pow odu k tórego tyran zabija  ch rześc ijan ina ,  to chrześc ijan in  
w ten sposób zabity jes t  m ęczen n ik iem ”98. N ależy  też uw zględn ić  in tencje  
praw odaw cy dającego sędziem u okreś lone  narzędz ia  prawne. M otyw  n ie n a w iś ­
ci do wiary był w idoczny, na p rzykład  w w ielu  dekre tach  w ydanych  p rzez  
cesarzy. Jeśli p rześladow ca poda je  inną  p rzyczynę  zadania  śmierci bądź  w y ­
dania  wyroku śmierci, w ów czas do m ęczeńs tw a  w ysta rczy  w ykazać , że  na 
pew no działał on z n ienaw iśc i do w iary , choćby  przedstaw ia ł  inną  p o b u d k ę  
skazania  na śmierć99.

Do udow odnienia  przyczyny  m ęczeń s tw a  po stron ie  p rześ ladow cy  należy  
rozw ażyć też sposób zadania  śm ierci,  gdy chrześc ijan in  odm ów ił  uczyn ien ia  
czegoś przeciw nego w ierze i m oralności.  „W yrok  śmierci w niesiony  z n ie n a ­
wiści do wiary jest stały i ja sny ,  jeśli z akt m ęczeńs tw a  w yniknie  [...], że 
(śmierć) została  zadana słudze B ożem u z tego pow odu , że był c h rześc i ja ­
ninem; bądź, że nie chcia ł  czegoś uczynić , co oznaczałoby  odejśc ie  od w iary  
chrześcijańskiej,  albo jak ie jś  rzeczy  zabron ione j  przez w iarę  chrześc ijańską , 
a czegoś, co ze względu na oko liczności n ie  m ogło  się zgadzać z p rz y k a z a ­
niami, albo przyniosłoby  szkodę religii chrześcijańsk iej;  bądź pon iew aż  coś 
uczynił zgodnego z re lig ią  ch rześc i jańską , co było  zabronione przez n ie sp ra ­
wied liw e praw a ty ranów ” 100.

97 „E ten im  p e r  o d ium  C hr is t i ,  q u o  v o c a b u lo  T h e o lo g i  c o n s u e v e r u n t  uti in hac  m a te r ia ,  
in te ! l ig i tur  insec ta t io  et p e r se c u t io  C hr is t i  vel  d i r e c ta  e t  im m e d ia ta  [...]. vel  ind i re c ta  e t  m e d i a ­
ta, q u a e  es t,  q u a n d o  vita al icu i  e r ip i tu r  ob  e x e rc i t iu m  o p e r is  bon i ,  e t  a l iq u o  ta n d e m  m o d o  ad 
f id em  p r o p u g n a n d a m ,  tu e n d a m ,  i l lu s t r a n d a m e v e  te n d e n t i s ,  ab h o m in e  t a m e n  in ique  p r o h i b i d ” . 
Kard .  de  L auraea ,  cy t .  za: B e n e d i c t u s X IV ,  dz .  cy t . ,  t. III, X III ,  2, s. 113.

98 T a m ż e ,  X III ,  4, s. 1 15.
99 T a m ż e ,  X III ,  8, s. 116-118.

100 „ Q uin to ,  p ro b a t io n e m  m o r t i s  ex  o d io  in f id e m  il la tae  f i rm an t  et  lo c u le n ta m  e s se  d ic e n -  
duni es t,  si ex  Act is  m arty ri i  c o n c lu d e n tu r ,  u t  a jun t ,  o s te n d a tu r ,  in f l ic tam  fu isse  D ei  se rv o ,  e o



B enedyk t X IV  w prak tyce  p rom oto rów  wiary zauw aża tendencję , by ak­
cen tow ać  w szystk ie  inne m o tyw y  n ienaw iśc i  niż w iarę  z jej uczynkam i, zaś 
po s tronie  pos tu la to rów  p odnoszen ie  jed y n ie  tego m otyw u. M uszą  rzeczyw iś­
cie  udow odnić  jego  is tn ien ie101. T y m czasem  odium  f id e i  nie musi być rozu ­
m iane  ty lko w sensie  w yraźnym , nie musi zaw ierać się w prost w ośw iadcze­
niu  p rześ ladow cy . M oże  być dom yślnym , w ynika jącym  z treści pozornie
obocznych , k tórym i p rześ lad o w ca  żyje, uznaje  je  i p rzez konkretne zachowa-

• 102 m a w yznaje
P rześ ledźm y  z łożoność  zagadn ien ia  w spraw ach najnow szych .
Już  w zw iązku  z p rośbam i o kanon izac ję  bł. M aksym iliana  jako  m ęczenn i­

ka dop racow ano  się reguł rozs trzygan ia  w ątp liw ości zw iązanych  z ustaleniem, 
czy m iała  m iejsce n ienaw iść  do w iary  i czy ona była decydująca  w zadaniu 
śmierci.

Jeden  z konsu lto rów  dopatryw ał się w postaw ie  Fritscha tylko I 'odium  
d e l l ’u m a n i td '0?’. W  dyskusji  w ykazano , że znając za łożenia  system u naz is­
tow sk iego , kon tekst zadaw an ia  śm ierci,  m ożna  w skazać, że jest  to odium  
f id e i .  P raw d ą  w iary  je s t  „W ierzę  w B oga  Ojca W szechm ogącego , S tw orzy­
c ie la . . .” . W ystąp ić  przec iw  życiu  ludzk iem u, to zanegow ać relację cz łow ieka  
ze S tw ó rcą  tegoż. W ystąp ić  p rzeciw  kom uś jako  „n ie-cz łow iekow i czy pod- 
c z ło w iek o w i” (na tle rasy  czy  po łożen ia  spo łecznego) lub „jeszcze nie-czło- 
w ie k o w i” ( ideo log ia  aborcji) ,  a lbo „już n ie -cz łow iekow i” (ideologia  eu tana­
zji), czego  sym bo lem  jes t  A uschw itz ,  to nie tylko antyludzkie , ale także 
antyrelig ijne, an tyde is tyczne , an tychrześcija iisk ie . Każdy, kto projektuje  takie 
akcje, o rganizu je  z p rem edy tac ją ,  w ykonu je  -  uczestn iczy  w swoisty sposób 
w o dium  f i d e i ]04.

q u i a  C h r i s t i a n u s  e r a t ;  v e l  q u i a  n o l u i t  a l i q u i d  f a c e r e ,  q u o d  r e c e s s u m  a  f id e  C h r i s t i a n a  s i g n i f i c a -  

r e t ,  a u t  a l i q u a n t  r e m  a  f i d e  C h r i s t i a n a  v e t i t a m ,  a u t  q u a e  r a t i o n e  c i r c u m s t a n t i a r u m  s t a r e  n o n  

p o s s e t  c u m  p r a e c e p t i s  c h r i s t i a n a e  r e l i g i o n i s ,  a u t  r e l i g i o n i  c h r i s t i a n a e  d e t r i m e n t u m  a f f e r r e t ;  ve l  

q u i a  a l i q u i d  f e c i t  c u m  r e l i g i o n e  C h r i s t i a n a  c o n c o r s ,  q u o d  i n ju s t i s  T y r a n n o r u m  le g ib u s  v e t i t u m  

f u e r a t ” . T a m ż e ,  X IV ,  6, s. 125-126.
101 T a m ż e ,  X III ,  2, s. 114.
102 N o ta  su l  c o n c c t to  d i  . .m a r l i r i o ” eo n  r i f e r im e n to  a l ia  p ro s s im a  C a n o n iz za z io n e  del

B e a to  M a s s im i l i a n o  M a r ia  K o l b e , 28 IX  1982, m p s ,  s. n ib . ,  A rch .  K o n g re g a c j i  S p ra w  K a n o n i ­
z a c y jn y c h  (dalej :  A rc h .  K S K )  F  13.

103 V o to  su l  p r e s u n t o  n ta r t i r io  deI  b e a to  M a s s im i l ia n o  K o lb e .  31 XII  1981, m ps,  s. 25. 
A rch .  K S K  F  13.

104 Su l la  q u e s t io n e  de!  m a r l i r io  de!  B e a to  P a d r e  M a ss im i l ia n o .  (1982) ,  m ps,  A rch .  K SK  
F  13.



R ozw iązanie  to s łużyło też przy rozs trzygan iu  zarzutu, że E dy ta  Stein 
została zabita in od ium  H e b r a e o r u m 105. R zeczyw iśc ie ,  w edług  ofic ja lnego  
dokum entu  została a resz tow ana z m o tyw ów  rasow ych. Jednakże  rekonstrukc ja  
faktów przeprow adzona  przez pos tu lac ję  w ykaza ła ,  że decydu jąco  na a re sz to ­
wanie i skazanie  na śm ierć  Edyty  Stein w p łynę ła  je j  p rzyna leżność  do K o ś ­
cioła k a to l ick ieg o 106. Po w ydan iu  p rzez  okupan ta  ustaw  rasow ych  i p rz y ­
gotow aniach  do deportacji Ż ydów  do obozów , zapro tes tow ał ep iskopa t h o le n ­
d e rsk i107. W raz  z pozosta łym i K ościo łam i ch rześc ijańsk im i biskupi in te rw e­
niowali w tej sprawie u kom isarza  Rzeszy , by zostały uchy lone  tak n ie sp ra ­
wiedliwe za rząd zen ia108. W  obron ie  p raw  Ż ydów  do życia  i w olności b isk u ­
pi katoliccy wydali list, odczytany  z am bon 26 lipca 1942 r., inne kośc io ły  
wycofały  się z protestu. K om isarz  R zeszy  u trzym ał deportac ję  do obozów , 
lecz tylko Żydów  w yznan ia  k a to l ic k ie g o 109. D zia łan ie  to leżało w strategii 
walki narodow ego socjalizm u z K ośc io łem  kato lick im , a w tej konkre tne j  
sytuacji s tanowiło  zem stę  za dzia łan ie  K ośc io ła  na rzecz ż y c ia 110. Siostra  
Teresa Benedykta  od K rzyża  by ła  w ięc o f ia rą  n ienaw iśc i e tn icznej i re lig ijnej.  
Ten ostatni m otyw okazał się p rz e w a ż a ją c y 111.

Nie ma potrzeby poszuk iw ać  czyste j  n ienaw iści do w iary jak o  jed y n eg o  
motywu dzia łan ia  prześladow cy. W ystarczy , że będzie  ona  p rzew aża jąca  nad 
innymi, w tym nad m otyw em  poli tycznym , gdyż także w procesie  skazu jącym  
Chrystusa  na śmierć tenże był obecny , co zostało  w yrażone  w napis ie  u m ie ­
szczonym  na drzew ie  k r z y ż a " 2.

b) W  spraw ie bpa V ilm osa  A pora

W sprawie tej śm ierci z iden ty f ikow ano  p rześ ladow cę  w grupie  żo łn ierzy  
Armii Czerw onej, k tórzy dopuszcza jąc  się bes tia ls tw a  wobec ludności c y w il ­
nej, zw łaszcza  kobiet, natrafili, jako  na przeszkodę , na opó r  b iskupa, k tóry  
pragnął je  chronić  -  w ich m oralności i cnocie . T a k ą  p o s taw ą  śc iągną ł  na 
siebie gniew  okupantów ; w klasyfikacji  zaś tej śmierci z punktu  p o s tępow an ia  
kanon izacyjnego  jako  oczyw is te  ja w ią  się p rzyczyny , k tóre  B enedyk t X IV

105 Z o b .  A. E  s z e r, Lis t  do  P r o m o to r a  G e n e r a ln e g o  W ia ry ,  14 VII  1986, s. 1.
106 T e r e s a  B. od K rzy ża ,  R e la t io  et  Vo ta  C P S M ,  v o to  V II ,  p. 128.
107 Z o b .  T . B r a  n d s m a, P S M . S u m m a r iu m ,  p. 4 2 0 -4 2 5 .
108 T e r e s a  B. od K rzy ża ,  P S M V .  S n m m a r i t im ,  p. 1 13.
109 T a m ż e ,  s. 108-1 15; R e la t io  e t  V o ta  C P S M ,  v o to  IV, s. 6 7 -68 .
110 A. E  s z e r, R e la z io n e  su l la  ca u s a ,  R o m a e  1985, s. 5 3 -55 .
" ' T e r e s a  B. od K rzy ża ,  P S M V .  In fo rm a t io ,  s. 33.

O s s c r v a z io n i  in b a s  a l ia  d o c u m e n ta z io n e  r ic evu ta ,  m p s ,  s. 3, A rch .  K S K  F  13.



uznał za w ystarczające: „w yśw iadczane  dobro  [...], un ikanie  grzechu ze 
w zg lędu  na  C h ry s tu sa” 113. Nie chciał zgodzić  się na to, co naruszałoby 
w iarę  chrześc ijańską , p rzykazan ia  i p rzynosiłoby  szkodę religii i duchow em u 
dobru  w iernych , k tórzy przec ież  poddan i zostali jego  pasterskiej p ie c z y 114.

Prześ ladow cy  byli w ych o w y w an i  w duchu  a te istycznym . Sobór W atykań ­
ski II w K onsty tucji  duszpas te rsk ie j  o K oście le  w świecie w spółczesnym  
środek  zaradczy  na ate izm  w idzia ł zarów no  w dok tryn ie  w łaśc iw ie  wyłożonej, 
ja k  i w n ieskażonym  życiu  „K ośc io ła  i jeg o  cz łonków . [...] O siąga  się to 
p rzede  w szystk im  św iadec tw em  żyw ej i dojrzałej w iary, uspraw nionej do 
tego, aby m ogła  jasno  w idzieć  trudności i p rzezw yciężać  je. W span ia łe  św ia­
dec tw o  takiej w iary  daw ali  i da ją  liczni m ęczen n icy ” 115. W  Deklaracji o 
w o lnośc i  re lig ijnej p rzypom niano , że „C hrześc ijan ie  [...] w kształtowaniu  
sw ego  sum ien ia  pow inni p iln ie  baczyć  na św ię tą  i pew ną  naukę Kościoła. 
Z  woli bow iem  C hrystusa  K ośció ł kato licki jes t  nauczyc ie lem  prawdy i ciąży 
na  n im  obow iązek , aby głosił i au ten tycznie  nauczał Prawdy, k tó rą  jest  C hry ­
stus, a za razem  p o w ag ą  sw o ją  w yjaśn ia ł i po tw ierdza ł  zasady porządku  m o­
ra lnego , w ynika jące  z sam ej natury  ludzkiej.  Ponad to  chrześcijanie , m ądrze 
pos tępu jąc  wobec tych, k tórzy  są  na zew nątrz , „w D uchu Świętym , w miłości 
n ieob łudne j ,  w m ów ien iu  p ra w d y ” (2 K or 6, 6-7) pow inni starać się szerzyć 
św iatło  żyw ota  z c a łą  o d w a g ą  i z ca łym  m ęstw em  apostolskim , aż do wylania 
krwi. U czeń  bow iem  m a w obec  C hrystusa  N auczyc ie la  ścisły obow iązek  
coraz  pe łn ie jszego  z każdym  dniem  poznaw an ia  p raw dy  od Niego o trzym anej, 
w iernego  je j  g ło szen ia  i usilnego  bronien ia , z w ykluczen iem  środków  sprzecz­
nych  z duchem  ew a n g e l ic zn y m ” 116.

D obre  dzieła , k tó re  b iskup  rea lizow ał konsekw en tn ie  jako  skutek swojej 
w iary , s tały się p rzy czy n ą  aktu n ienaw iści w obec  niego. P rześladow ca jako  
osoba  m ora lna  (m arksizm  ze sw o ją  dok tryną  an tyk le ryka lną  i antykatolicką) 
oraz  jako  osoby  f izyczne  -  żołnierze  Arm ii C zerw onej,  zajm ującej miasto, 
zm ierzali  do elim inacji  B iskupa  p rzec iw nego  realizacji perw ersy jnego  zamiaru 
ż o łn ie rz y 117. A le w p roces ie  -  p rzy  ustalaniu  m o tyw ów  działania  p rześla­
dow cy  -  sp raw dza  się, m iędzy  innymi, czy nie było  w w ypełn ian iu  chrześci­
jań sk ieg o  i paste rsk iego  pow ołan ia  O fiary  jego  zuchw ałe j postawy, p row oku­

m B e n e d i c t u s  X IV ,  D e  s e r v o r u m  D e i , t. III , X IX ,  3, p. 185.
114 Z o b .  ta m ż e ,  X IV ,  6, s. 125-126 .
115 N r  21 .  S o b ó r  W a t y k a ń s k i  II, K o n s ty tu c je .  D ekre ty .  D e k la r a c j e , s. 552.

116 N r  14. T a m ż e ,  s. 424 .
117 P S M .  l n fo r m a t io ,  p. 105.



jącej zabójców , e lem entów  w skazu jących  na brak roz tropnośc i u b iskupa  
Vilmosa.

W opracow aniu  tego zagadn ien ia  opar to  się na  analiz ie  fak tów  z tam tego  
okresu, em ocji,  jak ie  im tow arzyszyły , a co u trw aliły  don ies ien ia  p rasow e  i 
pamięć świadków.

Profesor Tom as Szabó, w y k ład o w ca  his torii  K ośc io ła  w Gyór, dokonał  
analizy doniesień  prasow ych  o konfrontacji  żo łn ierzy  A rm ii C zerw onej z 
w ęg ierską  ludnośc ią  cyw iln ą  od począ tku  1945 r.

Już w kilka dni po inwazji Rosjan z oku p o w an e j  przez n ich strefy w sc h o d ­
niej i centralnej nadchodziły  w iadom ośc i  o p róbach  f izycznego  znęcan ia  się 
nad cyw ilam i, zw łaszcza  kobietam i. Sy tuac ję  „ s tab il izow ała” godz ina  po l icy j­
na (od 6 w ieczorem  do 6 rano). Pięć dni później,  9 stycznia , dz ienn ik  n a ro ­
dow y „G yór” donosił o dz ia łan iach  tajnej rosy jsk ie j  polic ji  (G PU ), je j  o d d z ia ­
łów kobiecych, które w ykazyw ały  się w y ją tkow ym  okruc ieńs tw em . Po p rzed ­
stawieniu faktów kom enta to r  pisał: „S łuszn ie  na rzuca  się pytanie: co za kraj 
musi być ten, w którym  są  w ykorzen ione  dobroć , miłość, kobiece  u sp o so b ie ­
nie, gdzie w miejsce ich rządzi odraża jące  o k ru c ień s tw o ?”

D ziennik  z 17 stycznia  przy toczył re lac ję  uciek in ie rów  z Baj. R osy jscy  
żołnierze, m iędzy  innymi, p lądrow ali  dom y, w obecności m ęża  gw ałc ili  jego  
żonę, starą  kobietę. Dzień później z am ieszczono  aż dw a  artykuły  o o k ru ­
c ieństw ie czerw onoarm is tów . Jeden  z n ich zaw iera ł re lację  naocznego  św iadka  
o gw ałceniu  dziew czyny przez  12 żołnierzy , znęcaniu  się nad n ią  aż do zab i­
cia. Drugi był sp raw ozdaniem  15 dz ienn ikarzy  n iem ieck ich , s łow ack ich  i 
czeskich, którzy odw iedzili  A gostyan, m ie jscow ość  na terenie  d iecezji  b iskupa  
Vilm osa, i opisali co się tam w ydarzy ło  m iędzy  27 grudn ia  1944 r. i 1 s tycz ­
nia 1945 r. T am tejszy  p roboszcz  opow iada ł  im o p lądrow aniu  dom ów , o 
uprow adzeniu  m ężczyzn; w szyscy  byli p rzekonan i,  że na Syberię . P ew na  
kobieta  zeznała  o gw ałcie , k tórego dopuśc iło  się na niej 17 bo lszew ików , 
o m altre tow aniu  jej p rzez ok ładan ie  p ięśc iam i, a także o podobnym  znęcan iu  
się nad ośm iom a innymi kobietam i, o zabó js tw ie  cz terech  z nich, gdy  cały 
czas się opierały przy prób ie  zgw ałcen ia  ich. T ego  w szystk iego  b y ła  n a o c z ­
nym świadkiem .

W  innej m iejscow ości d iecezji  G y ó r  -  D unaszen tim ik lós  -  „żo łn ierze  
rosyjscy gwałcili  kobiety w w ieku  17-70 lat, zabierali  m ężczyzn  w w ieku  16- 
70 la t” , w targnęli naw et do szpitala, gdz ie  gwałc ili ,  tor turow ali ,  w reszcie  
zabijali rannych.

W Szekesfehervar w szyscy , także  s ta ruszkow ie  i chorzy, byli zm uszan i  do 
prac. Jedna z kobiet opow iadała: „Z osta l iśm y zabrani o s iódm ej rano, w y p ro ­
w adzeni poza  miasto w m ieszanych  g rupach  -  m ężczyźn i i kobie ty  razem .



N ie jednokro tn ie  za trzym yw aliśm y  się, gdy strażnik  zechciał zgwałcić którąś 
z p row adzonych  kobiet. Gdy ty lko ktoś usiłow ał przyjść jej z pom ocą, n a ­
tychm ias t  był zabijany . M ój w nuk, L. K., lat 21, zginął właśnie  w ten sposób. 
C hcia ł  bow iem  obron ić  sw oją  żo n ę” . P ew na  kobieta  nie chciała wyjść do 
pracy; w ów czas  żo łn ie rz  rzucił o m ur i zabił je j  dw um iesięczne niem owlę; 
p odobn ie  uczyn iono  z je j  d rugim  dz ieck iem  -  trzyletn im , a w reszcie  dw a dni 
późnie j zabito  s a m ą  m atkę  (14 .02 .1945  r.).

Przy za jm ow an iu  B udapesz tu  żo łn ierze  rosyjscy sadzali w ęgierskie  dzieci 
na  arm atach , by u ła tw ić  sobie marsz, aby zniechęcić  do strzelania obrońców  
m iasta . N azyw ano  więc cze rw onoarm is tów  bestiam i, które  należałoby  w ye li­
m inow ać  z cyw ilizow anych  narodów .

W  p ropagandz ie  narodow ych  socja lis tów  n iem ieck ich  i węgierskich  re la ty­
w izow ano  sukcesy  oddz ia łów  rosyjskich , by podkreślić  bohaterstw o swoich 
b o jo w ników . Jednak , tw ierdzi prof. T. Szabó, patrząc na całość w ydarzeń 
p ie rw szych  tygodni okupacji  W ę g ie r  p rzez  A rm ię  C zerw oną  nie jes t  p rzesadą  
tw ie rdzen ie  o ok ruc ieńs tw ie  i b raku  kultury  w postępow aniu  sowieckich żo ł­
nierzy; zresztą, dodaje , to w szystko  w pew nym  stopniu było w idoczne w 
c iągu  cz te rdz ies to le tn ie j  okupacji  sow ieckie j i jes t  nadal dziedzictw em  pozo ­
staw ionym  w kraju , po ich w yjśc iu  w 1990 r . 118

R ó w n ież  zeznan ia  św iadków  w ystępu jących  w procesie  kanonizacyjnym  
były  w tej sp raw ie  bardzo  znaczące . A dras G rabits  zeznał, że z nadchodzą­
cych  w ieści w szystk im  znany był s tosunek  A rm ii C zerw onej do cywili, a 
zw łaszcza  żo łn ierzy  w zg lędem  k o b ie t119. G izella  A por  stwierdziła, że żo ł­
n ie rze  rosy jscy  uw ażali  za sw oje  p raw o gw ałcen ie  kobiet i dz iew cząt oraz 
zab ijan ie  tych, k tórzy  tem u się sprzeciw iali .  Zeznała , że gdy Hugó K alnoky 
po tęp ił  o f icera  rosy jsk iego  za zabó js tw o  b iskupa  i innego m ężczyzny, ten 
odpow iedz ia ł:  „m ieli  p raw o, d la tego  że kobiety  na leżały  do żo łn ierzy” 120.

D la  św iadka  Ferenc ja  H allera  „było  ew identne , że obieranie  z iem niaków  
było  ty lko pre teks tem . D laczego  nie  chcieli s tarych kobiet, tylko dziew częta  
do ob ie ran ia  z iem niaków ?  N a podstaw ie  znajom ości wcześnie jszych p rzypad ­
ków , to by ł ty lko p re teks t” . Z dan iem  św iadka  S ługa Boży musiał wiedzieć, 
że je ś l i  się sprzeciw i, żo łn ierze  b ęd ą  gotow i go zabić; że z uwagi na sam ą 
och ronę  ud z ie lo n ą  uc iek in ie rkom  grozi mu c iężkie  n iebezpieczeństw o. Z a ­
św iadczy ł  także, że żołnierze nie byli  pijani. K apitanem  grupy był ten, który 
w cześn ie j  (rano) przychodził  og lądać  pałac b iskupi. O tym, że śmierć b iskupa

118 P S M .  S u m m a r iu m ,  D o c .  48, p.  2 6 3 -2 6 5 ;  In fo r m a t io ,  p. 105-107.
119 P S M .  S u m m a r iu m ,  p.  103.
120 T a m ż e ,  s. 38;  P S M .  In fo rm a t io ,  p. 107.



nie była też przypadkow a, św iadczy  i to, że strze lano  do n iego  także w tedy, 
gdy zraniony leżał już  na z ie m i121. O n iep rzypadkow ośc i  tej śm ierci -  z d a ­
niem A ndrasa  G rabitsa  -  św iadczyć m oże i ten szczegół,  że żo łn ierze  n a j ­
pierw usiłowali zabrać m ężczyzn , by późnie j sw obodn ie  posiąść  k o b ie ty 122. 
O takiej m etodzie  pos tępow ania  pisał też  kard. J. M indszen ty  w sw oich 
Wspomnieniach:  „W  noc zm ar tw ychw stan ia  A rm ia  C zerw o n a  w kroczy ła  do 
Sopron. [...] W  następnych  dniach  w idz ia łem  przez okno, co działo  się w 
pobliżu. Żołnierze kładli na  zew nątrz  m ężczyzn , poszuk iw ali  ukryw ających  
się kobiet [...] Ich kom endan t nie in terw eniow ał. Po pow roc ie  do swojej 
diecezji V eszprem  stw ierdził m.in., że w szpitalu B raci M iłos ie rdz ia  by ło  ok. 
tysiąca kobiet i dz iew cząt, z tego ok. osiem se t  zarażonych  kiłą. L iczn e  też 
były wśród nich sam obójstw a, w ie le  ob łąkanych . Ż ona  no ta r iusza  z S om ogy , 
po zgwałceniu  przez s iedem nastu  żołnierzy , zosta ła  zab ita  w raz  z d z ieck iem  
wśród śm iechów  i kpin żołnierzy  przed sw oim  d om em , na oczach  m ęża, który 
później został zabrany jako  „zbrodniarz  w ojenny, s taw ia jący  o p ó r  A rm ii  
C zerw onej” 123.

Pow yższe  i inne św iadectw a, w tym zaw arte  w ks iążce  A la ine  Polcz  
(Asszony a fro n to n ,  B udapest 1991, ss. 197) oraz w p isem nej re lacji A n ton ia  
Benkó, jezu ity ,  w ów czas 24-le tn iego  s tudenta  teologii,  p rzekonują ,  że p rz e ś la ­
dowcy zm ierzali do w ye lim inow an ia  b iskupa V ilm osa  A pora  jak o  p rzec iw n ik a  
ich perw ersy jnych  zam iarów  w obec kobiet, k tórym  b iskup  udzieli ł  s c h ro n ie ­
n i a 124. R ozpoczynał się w ów czas okres d ługo trw ałe j  okupacji  W ęgier .  Nie 
było tam wtedy jeszcze  system u kom un is tycznego  w fo rm ie  zo rgan izow anego  
aparatu państw ow ego. Jako p rześ ladow cy  w skazan i w ięc zostali c z e rw o n o a r ­
miści, a nie system jako  taki. W  czasie  badan ia  spraw y w skazano  jed n ak  
wyraźnie, p rzez kogo i w duchu  jak ie j  ideologii byli fo rm ow ani.  N a  w zór  
bolszewicki ustanaw iane  też były  -  z czasem  -  rządy  w podb itych  krajach. 
Ich spraw ow anie  przyniosło  w iele  ofiar; n iek tóre  są  p rzedstaw iane  jak o  k a n ­
dydaci na ołtarze. P ie rw szą  spraw ą, w której p rze ś lad o w cą  był ju ż  system  
kom unistyczny  ze sw oim i funkc jonariuszam i -  z ak o ń czo n ą  aktem  bea ty f ikac ji  
-  była spraw a bł. E w gen ija  B osiłkow a (1900-1952),  za l iczonego w pocze t 
b łogosław ionych  15 m arca  1998 r . 125

121 P S M . S u m m a r iu m , p. 88.
122 Z o b .  ta m ż e ,  p. 104-105.
123 C yt .  za  P S M .  In fo rm a t io ,  p. 109.
124 P S M . I n fo r m a t io , p. 105.
125 Z o b .  N o w i  b ło g o s ła w ie n i  K o ś c io ła , „ B iu le ty n  In fo r m a c y jn y  K A I ” (z dn .  1 7 .0 3 .1 9 9 8  r.), 

n r  11(314),  s. 18.



3. M ęczeń s tw o  fo r m a ln e  po  stronie  ofiary

a) w y m og i p raw nokanon iczne

Po stron ie  m ęczen n ik a  p rzy czy n ą  m ęczeńs tw a  jes t  jego  przylgnięcie  do 
w iary , aż po p rze lan ie  k r w i126. W edług  B enedyk ta  XIV ci, co um ierają  
d la tego , że b ro n ią  jak ie jś  g łoszonej p raw dy  wiary, są  praw dziw ym i m ęczenni­
kam i. Jeśli  ktoś um iera  d latego, że p rak tykow ał cnotę  bazującą  na p rzykaza­
n iach B ożych  czy radach ew angelicznych , w yznaw ał więc wiarę rzeczyw iście  
także m oże  być uznany  za  m ęczennika. W śród  kategorii takich osób Benedykt 
XIV w yróżn ia ł  tych, którzy ponieśli  śm ierć  św iadcząc  m iłosierdzie  wobec 
ubogich , chorych , uw ięzionych; b iskupów  za pow ierzony  im lud, jeśli tylko 
czynili  to z m iłości do C hrys tusa  i jego  praw d, jak  np. św. Epafras, św. 
E m m eram u s ,  św. H eron  czy św. T e o d o z ju sz 127. N atom iast nie m ożna za ta­
kich uznaw ać  tych, k tórzy  u m ie ra ją  za p raw dy  filozoficzne, ze świata  p rzyro­
d zonego  czy  p o ch o d zące  tylko z ich p ryw atnego  objaw ienia , bądź je szcze  nie 
zd e f in iow ane  p rzez  K o ś c ió ł128.

W  badan iu  m o tyw u  przy jęc ia  śmierci należy  też udowodnić , że zam ordo­
w any chcia ł dać św iadec tw o  Bogu, a nie przysporzyć  sobie chwały. W  w y­
kładz ie  B enedyk t X IV  przyw oła ł  w yw ody  św. H ieronim a, który uznawał za 
d a rem n e  prze lan ie  krwi, jeś li  było ono dla czci własnych relikwii czy 
s ł a w y 129.

b) W  spraw ie  bł. V ilm osa  A pora

B iskup  był św iadom y  n iebezp ieczeństw a , jak ie  niosło  ze sobą  zachow anie  
żo łn ierzy  A rm ii C zerw onej  w obec  ludności cyw ilnej. W yrażał wobec tego 
sw oje  za troskan ie ,  podobn ie  jak  w cześn ie j w obec nadużyć rasistowskiego

126 „ T u m  d ie im u s ,  F e d e m  c r e d e n d o ru m ,  vel  a g e n d o r u m  esse  u n icam  c a u s a m  m arty ri i ,  
e t ia m  ex  p a r te  m ar ty r is ,  earn  ve ro  co n qu inar i" ’. B e n e d i c t u s  X IV ,  dz. cy t . ,  t. III, XIX . 
I, s. 183.

127 T a m ż e ,  X IX ,  3-4 ,  s. 184-185.
128 T a m ż e ,  X IX ,  1 i 1 1; X IV ,  2.
129 „ M a r ty r iu m  ip su m  si id eo  fiat , ut a d m ira t io n i  et  laud i  h a b e a m u r  a fra t r ibus .  [...] ut

n o s t ra s  v e l im u s  a b  h o m in ib u s  R e l iq u ia s  h o norar i ;  si o p in io n e m  vulg i  sec tans ,  in trep id i  sangui-
nen t  f u d e r im u s ,  e t  su b s ta n t i a m  n o s t ru m  u sq u e  ad m e d ic i t a te m  p ro p r ia m  d e d e r im u s ,  hu ic  operi 
n o n  tarn p r a e m iu m ,  q u a m  p o e n a  d e b e tu r  e t  p e r f id iae  m a g is  t o rm e n ta  sun t  q u a m  c o ro n a  victo- 
r iae" .  T a m ż e ,  X IX ,  9, s. 191. W y k ła d  n au k i  B e n e d y k ta  X IV  o p rz y c z y n ie  m ę c z e ń s tw a  po 
s t ro n ie  o f ia ry  o raz  n a jn o w s z ą  p ra k ty k ę  w  tym  za k re s ie  w K o n g re g a c j i  S p ra w  K a n o n iz a c y jn y c h  
zob .:  L  i s o w s k i, dz .  cy t . ,  s. 150-153 ,  156-225.



reżimu, podnosił głos: „nie by łbym  kap łanem , jeś l ibym  odstępow ał w lewo 
lub prawo od linii życ ia” 130. H ab i tu a ln ą  pos taw ę b iskupa  w yraża  jeg o  
notatka w dzienniku duchow ym  po czy n io n a  w trakcie  rekolekcji  w B u d ap esz ­
cie w 1942 r . 1’1, w ypow iedź  z dn ia  27 cze rw ca  1943 r.: „p raw dziw y  c h rz e ś ­
cijanin musi z pog łęb ioną  w iarą  uchw ycić  się K ośc io ła  kato lick iego , [...] musi 
w alczyć mężnie. R ów nocześn ie  m usi być w yrozum ia ły  i uprzejm y, z a c h o w y ­
wać się z szacunkiem  wobec reputacji  i n iew innośc i  kobiet; obrona  je j  je s t  
świętym obow iązkiem , tak jak  godnośc i  w łasnej matki lub M aryi D z ie w i­
cy ” 132 oraz z maja 1944 r., m ów iąca  że w sytuacji w yboru  m iędzy  życiem  
i śm ierc ią  należy wybierać  to, co n iesie  życie  w ieczne, a n ie  śm ierć  w ie c z ­
n ą 133. Był tego zadania  św iadom y także  jak o  biskup. Terez ia  V atzy z ezn a ­
ła, że pow iedzia ł jej: „M usim y bronić  bez  w zg lędu  na cenę, także za cenę  
w łasnego życia, tego ludu, k tórego  Bóg poddał  pod naszą  troskę, pod n aszą  
och ronę” 134.

Ostatn ie  dni życia bpa A pora  po tw ierdz iły  w cześn ie jsze  w ypow iedz i.  Był 
zdecydow any w obronie  cnoty  czystości; w ola ł oddać w łasne  życie  -  um rzeć  
-  niż oddać kobiety na h a ń b ę 133. R e la to r  spraw y m ógł się w ięc podp isać  
pod sform ułowaniem : „B iskup V ilm os A p o r  był zdecydow any  św iadczyć  o 
swojej wierze, [...] rzeczyw iście ,  s tanął w obron ie  Bożego  praw a, w szczeg ó l­
ności n iew innośc i” 136.

Tym , którzy go dotknęli,  okazał p rzebaczenie : „W  czasie  p rzenoszen ia  do 
szpitala, jeszcze  na dziedzińcu, żo łn ie rz  rosy jsk i p rzyg ląda ł się z c iekaw ośc ią .  
S ługa Boży delikatnie udzielił  mu b łogos ław ieńs tw a .  W  tym akcie  dos trzegam  
p rzebaczen ie” -  pow iedz ia ła  w czasie  p rocesu  kanon izacy jnego  G ize lla  
A p o r137.

R zeczyw ista  i f izyczna  śmierć  S ługi B ożego  była  k o n sekw enc ją  w y d a rz e ­
nia  nagłego, ale jego  m ęczeństw o  nie było  decy z ją  osta tn ie j  chwili -  „w g o ­
dzinę śm ierc i” -  lecz całego  życia, s ta łego  w zras tan ia  w cnocie , u k ie ru n k o ­
w anego  na w ypełn ian ie  Bożej woli aż do śmierci.  Stały w w ierze, by ł d y sp o ­
now any do m ęczeń s tw a138. Tak  zeznał m .in . jego  osobis ty  sekretarz , k an o ­

1,0 P S M . S u m m a r iu m .  p. 35; In fo rm a t io ,  p.  110-111 .
131 P S M . P o si l io  s u p e r  sc r ip t is ,  p. 37.
132 T a m ż e ,  s. 38.
133 T a m ż e .  s. 39.
134 P S M . S u m m a r iu m ,  p. 93.
133 T a m ż e ,  s. 38.
136 P S M . In fo r m a t io , p. 113.
137 P S M . S u m m a r iu m ,  p. 38.
138 P S M . I n fo r m a t io , p. 115.



nik  S andor  Cseh: „W ed ług  m oje j opinii bronił m ężnie  i św iadom ie czystości 
kobie t i w iedzia ł ja sn o  o n iebezp ieczeńs tw ie  tego aktu dla jego  życia, [...] 
jed n ocześn ie  akcep tow ał m ęc z e ń s tw o ” 139.

*

Od początku  dz ie jów  K ośc io ła  przy ofic ja lnym  uznaniu za m ęczennika  
l iczono się z o p in ią  m ęczeńs tw a  (fama m artyrii)  i op in ią  łask szczególnych, 
cudów  (fa m a  signorum ).  T ak że  w spó łcześn ie ,  już  na  e tapie  p rzygotow yw ania  
spraw  kanon izacy jnych , na leży  zw rócić  uw agę na ich istnienie i t r e ś ć 140.

W  spraw ie  b iskupa  V. A pora  zebrane  dow ody  w skazują , że osoby zna jdu ­
jące  się w pobliżu  w ydarzeń  uznaw ały  osobę b iskupa  za w yjątkową. G izella  
A por  -  św iadek  w proces ie  -  zeznała, że w grupie  uc iek in ierów  była  kobieta  
nie b iorąca  udziału  w M szach  św., un ikająca  rozm ów  o charakterze re lig ij­
nym . Po w ypadkach  W ie lk iego  P iątku, o św iadczy ła ,  że nie wiedziała , iż na 
św iecie  m oże istnieć taki cz łow iek  jak  b iskup V i lm o s141. M ów iono o nim 
jak o  o obrońcy  i m ęczenn iku  n iew innośc i,  D obrym  P a s te rz u 142, a jeg o  za ­
k rw aw ione  ubrania  zachow ano  jak o  re l ik w ie 143.

T a  począ tk o w a  opin ia  m ęczeństw a , bardzo  spontaniczna, szybko wzrastała, 
rozw ija ła  się. Sprzy ja ły  tem u fakty  uznaw ane  za zdarzen ia  zdziałane przez 
B oga  za w staw ienn ic tw em  m ęczenn ika . L iczne św iadec tw a  ugruntow ały  op i­
nię m ęczeństw a , z rodziły  op in ię  cudów , co w pływ ało  jeszcze  na rozwój kultu 
p ry w a tn e g o 144. O jeg o  zas ięgu  św iadczyć może choćby  uchw ała  Rady P ara ­
fia lnej z Kapuvar, k tóra  27 lipca 1947 r. w im ieniu ośm iu  tysięcy w iernych 
parafii  pop iera ła  staran ia  o rozpoczęcie  procesu kanonizacyjnego  b iskupa 
V i lm o s a 145. D ekre tem  z dnia  25 lutego 1948 r. b iskup Gyór, K alm an Papp, 
p ow oła ł  t rybunał d iecezjalny  i ogłosił  rozpoczęcie  przep isanego  praw em  po­
s tę p o w a n ia 146.

139 P S M .  S u m m a r i u m , p. 114-115 .
140 Z o b .  M i s z t a l ,  P r a w o  k a n o n i z a c y jn e  w e d łu g  u s ta w o d a w s tw a  J a n a  P a w ła  II.  s. 52.
141 P S M .  S u m m a r iu m ,  p. 43.
142 Z o b .  tam że ,  s. 4 1 -4 2 ,  51, 61 ,  93 ,  100, 105.
143 T a m ż e ,  s. 51.
144 Z o b .  P S M . I n f o r m a t i o , p. 7 9 -8 2 ,  121-124; S u m m a r iu m ,  D oc .  24-32 ,  189-197,  p. 206-  

232 ,  3 6 1 -3 6 3 .
145 P S M .  S u m m a r iu m .  D o c .  45, p.  259 .
146 T a m ż e ,  D oc .  47, p. 2 6 1 -2 6 2 .



W  tym też roku zap lanow ano  p rzeniesien ie  c ia ła  B iskupa  z kośc io ła  kar- 
melitańskiego do odnow ione j katedry . N iestety , w osta tn ie j  chw ili  -  24  l is to ­
pada -  władze kom unis tyczne  udarem niły  p rzy g o to w an ą  ju ż  czynność . Udało  
się jej dokonać dopiero 23 m aja  1986 r., w form ie  bardzo  sk rom nej,  naw et 
z w yłączeniem  najb liższych  cz łonków  rodziny.

Postępow anie  bea ty fikacyjne  w diecezji zakończone  zosta ło  sesją  9 l is to p a ­
da 1990 r . 147 P row adzone  w tym czasie  były też dw a p rocesy  roga to ry jne  
w D ebreczynie  (13.12.1948 -  18 .02 .1949)148 oraz  w K alocsa  (27-28.10. 
1948)149. Faza pos tępow ania  w K ongregacji  Spraw  K anon izacy jnych  została  
otwarta  19 w rześn ia  1991 r., zw ieńczona  u roczys tośc ią  bea ty f ik acy jn ą  9 l is to ­
pada 1997 r.

Podczas niej Ojciec Św ięty  Jan Paweł II pow iedz ia ł  m.in.: „G łębok ie  
uczestn ictw o w tajem nicy  C hrystusa  -  now ej i doskonałe j  św ią tyni, w której 
u rzeczyw istn ia  się pełna kom un ia  m iędzy  B ogiem  a cz łow iek iem  (por. J 2, 
21) -  jaśn ie je  pełnym  b lask iem  w posłudze  pastersk ie j  bł. V ilm osa  A pora , 
którego życie zostało  uw ieńczone  m ęczeństw em . Był on «proboszczem  u b o ­
gich» i tę posługę  pełnił  też jako  biskup w m rocznych  la tach  drugie j w ojny 
światowej, stając się ho jnym  d o b ro czy ń cą  po trzebu jących  i ob ro ń cą  p rze ś lad o ­
wanych. Nie bał się podnieść  głosu, aby w imię zasad  ew an ge licznych  p ię tn o ­
wać n iespraw iedliw ość  i p rzem oc w y m ierzoną  przec iw  m nie jszośc iom  e tn icz ­
nym, zw łaszcza przeciw  społeczności żydow skie j.

Na w zór D obrego  Pasterza, k tóry  oddaje  życie  za sw oje  ow ce  (por. J 10, 
11), now y b łogosław iony  bezpośredn io  dośw iadczy ł  udzia łu  w m iste rium  
paschalnym  aż po na jw y ższą  ofiarę  życia. Z abito  go w W ie lk i Piątek: został 
śmiertelnie ugodzony, gdy bronił  swojej ow czarn i.  W  ten sposób  sam  zaznał 
-  poprzez  m ęczeństw o  -  w łasnej szczególnej Paschy , dając hero iczne  św ia­
dectwo miłości C hrystusa  i so lidarności z braćm i, a na koniec o trzym ując  
koronę chwały , ob iecaną  w iernym  sługom. H ero iczne  św iadec tw o  b iskupa  
V ilm osa A pora  przynosi zaszczy t sz lache tnem u narodow i w ęg ie rsk iem u  i zo ­
staje dziś ukazane jako  w zór ca łem u K ośc io łow i.  N iech  s tanie  się zach ę tą  dla 
wierzących, aby umieli bez w ahan ia  iść za C hrys tu sem  we w łasnym  życiu. 
Na tym polega świętość, do której pow ołany  je s t  każdy  o ch rzczo n y ” 150.

To dobitne św iadectw o, będące  ow ocem  pew nośc i  m ora lne j uzyskane j  w 
toku procesu bea tyfikacyjnego , nie w ym aga  kom entarza .

147 P S M , P re s e n ta z io n e  d i  Fr. A. E sze r ,  R e la to r e  G e n e r a le ,  p. I.
148 P S M . S u m m a r iu m ,  p. 115-160.
149 T a m ż e ,  s. 160-165.
150 B u d o w a l i  św ią ty n ię  ży c ia  na f u n d a m e n c i e  C h r y s tu s a .  H o m i l ia  O jc a  Ś w ię te g o . . . ,  s. 15.



" C R U X  F I R M A T  M I T E M ,  M I T I G A T  F O R T E M "
T H E  B L E S S E D  V I L M O S  A P O R  -  A C O N T E M P O R A R Y  M A R T Y R

S u m m a r y

M o d e l le d  on the G o o d  S h e p h e rd  w h o  lays d o w n  h is  l ife  fo r  the she ep  (J 10, 11), the new  
b le s se d  V i lm o s  A p o r  d i rec t ly  p a r t ic ip a te d  in the  p a s c h a l  m y s te ry ,  so  fa r  as to the h ig h es t  o ffer  
o f  l ife . H e  w a s  k i l led  on  G o o d  F r id a y  w i th  a  m o r ta l  b lo w ,  w h e n  he d e fen d ed  his sheepfo ld .  
T h u s  he  e x p e r ie n c e d ,  th ro u g h  m a r ty rd o m ,  his o w n  p a r t i c u la r  P asc h ,  g iv ing  a hero ic  te s t im o n y  
to the love  o f  C h r is t  an d  so l id a r i ty  w i th  b ro th e rs .  F in a l ly ,  he  r ece iv ed  the c ro w n  o f  g lory ,  as 
p r o m is e d  fo r  the f a i th fu l  se rvan ts .  T h e  h e ro ic  te s t im o n y  o f  B is h o p  V i lm o s  A p o r  bes tow s  
h o n o u r  on  the  n o b le  H u n g a r ia n  n a t io n  an d  is t o d a y  s h o w n  as a p a t te rn  for  the w ho le  C h u rch .  
M a y  it b e c o m e  an  e n c o u r a g e m e n t  fo r  the  fa i th fu l  to  fo l lo w  C h r is t  in their  o w n  l ives w ithou t  
h e s i ta t io n .  T h is  is w h a t  is m e a n t  by h o l in e ss  to w h ic h  e v e ry o n e  is called.

T h is  fo rc ib le  t e s t im o n y  o f  J o h n  Pau l  II, b e in g  a  f ru i t  o f  m o ra l  c e r t i tude  g a ined  in the 
b e a t i f i c a t io n  p ro cess ,  c a n  be  left  w i th o u t  a c o m m e n ta r y .

T ra n s la te d  b y  J a n  K ło s


